
W NUMERZE:
Pierwszy cud Chrystusa •  Kościół 

Polskokatolicki przeciwko eska

lacji zbrojeń 9  Liturgia Kościoła 

Polskokatolickiego •  M oja W ar

szawa 9  Porady

0 wspomnienia, wspomnienia! 0  długie powieści, 
których dzieckiem słuchałem, płacząc! 0  Warszawo, 
spod uśmiechu mnie zawsze błyskasz twarzą krwawą; 
skroś twe gwary szczęk słyszę walk i płacz niewieści".

Jerzy Żóławski (1874 —1915): 
„Warszawa” (fragment)
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PIERWSZY CUD CHRYSTUSA
W czasie swej publicznej działalności P an  Jezus czę

sto mówił, że je s t Bogiem. Świadczą o tym  choćby sło
wa: „Ja i Ojciec jedno je s te śm y” (J 10,30). P rzypom i
nał rów nież swoim słuchaczom, że nauka Jego pocho
dzi od Boga. Dał tem u wyraz, mówiąc: „Nauka moja  
nie je s t moją, lecz tego, który m nie posłał”. (J 7,16). 
Jednak  w  sposób najbardziej przekonujący udowodnił 
swoje Bóstwo oraz boskie pochodzenie nauki jak ą  gło
sił, licznym i swoimi cudami. Nic więc dziwnego, że 
podczas jednego z w ielu starć słownych z faryzeuszam i, 
powiedział im otw arcie: „Jeśli nie w ykonu ję  dzieła
Ojca mojego, nie w ierzcie mi; jeśli zaś w ykonuję, to 
choćbyście m nie nie w ierzyli, w ierzcie uczynkom "  
(J 10,37—38). Pierw szym  cudem zdziałanym  przez Syna 
Bożego, było przem ienienie wody w  wino na weselu 
w  K anie G alilejskiej. I to w łaśnie w ydarzenie z życia 
Chrystusa będzie tem atem  niniejszego opracowania.

Zakończywszy post czterdziestodniowy powrócił J e 
zus nad Jordan , gdzie przyłączyli się do Niego trzej 
pierw si uczniowie. Byli nimi: A ndrzej i Jan , oraz Szy
mon — nazw any później Piotrem . Bezpośrednio potem 
udał się Zbawiciel w raz z nimi do Galilei. Tutaj — a 
miało to m iejsce najpraw dopodobniej w  Betsajdzie — 
wezwał C hrystus do grona uczniów Filipa, a następnie 
N atanaela, zwanego rów nież Bartłom iejem . Powołanie 
tego ostatniego je st dla Ewangelisty, opisującego p ie r
wszy cud dokonany przez Jezusa punktem  oparcia, dla 
ustalenia dokładnej chronologii tego w ydarzenia. K on
tynuu jąc bowiem sw oją re lację  o początkach publicz
nej działalności Nauczyciela z N azaretu, św. Jan  pisze: 
„Trzeciego dnia było wesele w  Kanie G alilejskiej” 
(J ,̂1)-

K ana G alilejska (dzisiejsze K efr-K enna) położona jest
10 km  na północny-wschód od N azaretu, przy drodze 
wiodącej z T yberiady do K afarnaum . „O parta o w zgó
rek  — jak  podaje J. Roztworowski — wznosi się Kana 
tarasam i w śród żyznej, uroczej okolicy podgórskiej. Do
my od domów oddzielają pola, otoczone płotam i z kak- 
tusu albo rzędam i drzew: granatów , oliwek, św ięto jań
skiego chleba. Nieco poza w ioską od zachodu leży s ta 
ra , o trzech korytach studnia, jedyna na całą okolicę, 
więc zapewne ta, z k tórej woda posłużyła do cudu 
(„Obrazki z życia Zbaw iciela”, K raków  1947, str. 118).

Droga z Betsajdy do K any G alilejskiej wznosi się s tro 
mo pod górę, gdyż jezioro G enezaret położone jest 208 m 
poniżej poziomu M orza Śródziemnego, zaś m iejsce p ie r
wszego cudu C hrystusa usytuow ane jest p raw ie 500 m 
wyżej. W starożytności istn iała jeszcze inna K ana (dzi
siejsze K irbet-K ana), k tórej ru iny  znajdu ją się na pół
noc od N azaretu. Jed n ak  tradyc ja  chrześcijańska — 
której w yrazem  są liczne pielgrzym ki — opowiada się 
że K efr-K enna jest m iejscem  cudownego przem ienienia 
wody w  wino.

Ustaliwszy chronologię opisyw anych faktów , przecho
dzi autor do szczegółowego opisu w ydarzenia. Na w stę
pie stw ierdza, że „była tam  m atka Jezusa” (J 2,lb). Ze 
słów tych można wnioskować, że M aryję i k tóreś z n a 
rzeczonych łączyły więzy pokrew ieństw a. Z tej rac ji 
przyszła tam  kilka dni wcześniej, by pomóc niewiastom  
w przygotow aniach do uroczystości weselnej. Więzy 
pokrew ieństw a były zapewne powodem, że „zaproszono 
też Jezusa wraz z  uczniam i jego na to w esele” (J 2,2). 
Gody weselne były u Żydów szczególnie w ażną uroczy
stością, połączoną z licznym i obrzędam i i radosnym i 
obchodami. W zależności od zamożności rodziny, trw ały  
od trzech do ośmiu dni.

„Panna młoda — jak  pisze G. R icciotti — wychodziła 
z rąk  ubierających ją  przyjació łek  i krew nych u s tro 
jona wspaniale, w  w ieńcu na głowie i z um alow aną 
tw arzą. Oczy jej błyszczały od zapuszczonych w  nie 
kropli, w łosy i paznokcie były pom alowane, zdobiły ją 
naszyjniki, m nóstwo bransoletek  i innej b iżuterii, z a 
zwyczaj sztucznej, często pożyczonej. P an  młody ró w 
nież w  w ieńcu na głowie, w  otoczeniu „przyjaciół n a 
rzeczonego” szedł pod wieczór do domu narzeczonej, by 
przeprow adzić ją  do swego mieszkania. Oczekiwała go 
ona w  gronie przyjaciółek, które trzym ały zapalone lam 
py, w ita jąc  przybyw ającego oblubieńca radosnym i 
okrzykam i. Z domu panny młodej do domu pana m ło
dego w yruszano procesją. B rała w  niej udział cała wieś 
z pochodniam i, muzyką, śpiewem, tańcam i w śród w e
selnych okrzyków. O rszak ten  cieszył się tak  dużą p o 
wagą. że naw et rab in i przeryw ali w ykłady praw a w 
swej szkole i w raz z uczniami uśw ietniali go swoją 
obecnością” („Życie Jezusa C hrystusa”, W -wa 1954, str. 
300).

W domu narzeczonego nowożeńcy staw ali pod b a l
dachimem. Spisywano umowę ślubną, pod osłoną w elo
nu w ym ieniano, przysięgi, udzielano młodym m ałżon
kom błogosławieństwa, a wreszcie tłuczono obrzędowe 
naczynie szklane. N astępnie rozpoczynała się uczta. Żydzi, 
którzy la ta  żyli w  bardzo skrom nych w arunkach, a nawet 
w  niedostatku, z okazji wesel pozwalali sobie na w ystaw - 
ność, a naw et na zbytek. Na s,tołach biesiadnych był więc

dostatek potraw  sporządzonych z m ięsa zw ierząt domowych, dziczyz
ny, p tactw t i ryb. Nie zabrakło owoców i słodyczy. Wino lało  się s tru 
mieniami. A było to w ino specjalne, od daw na przechowywane na tę 
uroczystość.

Jednak  po pew nym  czasie — jeszcze przed końcem przyjęcia 
weselnego — zaszło coś, co wywołać musiało zakłopotanie gospo
darzy. Może nie nadeszło zamówione wino, może zapas wobec zbyt 
wielkiej liczby gości okazał się za mały, może beczka, na k tórą 
liczono była skw aśniała. Bowiem zgromadzeni goście dopijali k ie 
lichów, a dzbany były puste. Zabrakło wina.

M aryja, k tó ra  na wszystko baczną zw racała uwagę, pierwsza 
zauw ażyła zakłopotanie gospodarzy i postanow iła tem u zaradzić. 
P rzedstaw iający tę  scenę — niezwykle oszczędny w  słowach — 
Ew angelista pisze: „A gdy zabrakło wina, rzekła  m atka  Jezusa do 
niego: Wina nie m ają” (.J 2,3). Jej zdaniem  powinno to wystarczyć. 
Tymczasem odpowiadając, „rzekł do niej Jezus: Czego chcesz ode 
m nie niewiasto? Jeszcze nie nadeszła godzina m oja” (J 2,4). W sło
wach tych każdy zrozum iałby odmowę, tylko nie M aryja. Zdawała 
sobie bowiem sprawę, że Syn jej nie odmówił, a tylko zastrzegł 
sobie w ybór stosownej chwili. Nie nadszedł jeszcze widocznie czas, 
by za pomocą cudów objaw ił ludziom sw oje posłannictwo. Dlatego 
też m atka Jezusa z niezw ykłą pewnością zw raca się do służby w e
selnej, mówiąc: „Co wam  powie  (Syn mój), czyńcie!” (J 2,5). Rze
czywiście. Na spełnienie swej prośby nie m usiała M aryja długo cze
kać, zaś jej realizacja przeszła wszelkie oczekiwania.

W przedsionku domu weselnego — jak  czytam y w  Ew angelii — 
„było ... sześć stągw i kam iennych, ustaw ionych według żydow sk ie
go zw yczaju  oczyszczenia, m ieszczących w  sobie po dwa lub trzy  
wiadra” (J 2,6). J a k  w ynika z przytoczonego tekstu, znajdująca się 
w nich woda przeznaczona była do ry tualnych  obm ywań rą k  i n a 
czyń, nakazanych przez przepisy starozakonne. Były to stągw ie k a 
m ienne, gdyż kam ień — w edług opinii uczonych żydowskich — nie 
przyjm ow ał tak  łatw o nieczystości. W szystkie razem  pomieścić m o
gły około 600—700 litrów  wody. Biesiadnicy czerpali z nich wodę 
i polewając, obm ywali swoje ręce lub naczynia. Ponieważ jednak 
uczta się przeciągnęła a gości było dużo, w szystka w oda została 
już zużyta i stągwie sta ły  puste.

W ezwał więc Jezus służących i rzekł do nich: „Napełnijcie s tą 
gwie wodą!” (J 2,7). Stosownie do polecenia biegali oni zapewne 
k ilkakrotnie do pobliskiej studni lub cysterny, zanim naczynia były 
pełne. Rzekł do nich C hrystus ponownie: „Zaczerpnijcie teraz i za 
nieście gospodarzowi wesela! A  oni zanieśli” (J 2.8). Gdy więc gos
podarz zobaczył ta k  wiele w ina i skosztował go (a należało to do 
jego obowiązków), zdziwił się bardzo. Z w yrzutem  rzekł więc do 
oblubieńca: „Każdy człow iek podaje najpierw  dobre wino, a gdy 
sobie podpiją, w tedy gorsze; a ty ś dobre wino zachował aż do tej 
chw ili” (J 2,10). W słowach gospodarza wesela nie należy doszuki
wać się jakiegoś zwyczaju w  tym  względzie. D ał on po prostu  wyraz 
swem u zdziwieniu z powodu niezwykłej jakości i obfitości w ina, 
i to pod koniec uczty weselnej. Niem niej zapewne zdziwił się ob lu
bieniec, k tó ry  naw et nie m yślał o tym, by dobre wino — jako nies
podziankę — zachować na koniec przyjęcia weselnego. N ajpraw do
podobniej dopiero rozm ow a ze służbą w yjaśniła, że spraw cą tej 
„niespodzianki”, był Jezus z N azaretu.

Ew angelista nie nie mówi o tym, jak  na wiadomość o n iezw y
kłym  w ydarzeniu zareagow ali zgrom adzeni na w eselu goście. Można 
jednak  przyjąć, że zmusiło ich to do zastanow ienia odnośnie osoby 
Chrystusa. Z tekstu  Ewangelii jednak  w ynika, że zam ierzony przez 
Zbawiciela cel został osiągnięty. Kończąc bowiem swoją relację 
stw ierdza autor, że przez ten  cud Syn Boży „objawił chwałę sw o
ją, i uw ierzy li weń uczniowie jego" (J 2,11). A o to przecież cho
dziło.

P rzy jm uje się powszechnie, że P an  Jezus przybył na to wesele, by
— swoją obecnością oraz pierwszym  cudem  — uśw ietnić ustanow io
ny przez Stw órcę związek dwojga ludzi. I była to w ielka łaska 
wyświadczona nowożeńcom z K any G alilejskiej.

Jezus C hrystus podniósł m ałżeństw o do godności sakram entu . Zaś 
według nauki św. Pawła, związek ten  — „to w ielka tajem nica, ale 
ja  odnoszę to do Chrystusa i Kościoła” (Ef 5,32). Przez połączenie 
Chrystusa z Kościołem spływ ają na tę  insty tucję liczne łaski Boże. 
Podobnie chrześcijańscy m ałżonkowie — połączeni dozgonnym w ę
złem — otrzym ują przez sakram ent m ałżeństwa potrzebne łaski 
i siły, do godnego w ypełniania obowiązków, jakie b iorą na siebie.

Ks. JAN KUCZEK
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Kościół Polskokatolicki 

przeciwko eskalacji zbrojeń

My, biskupi, kapłani i wierni Kościoła Polsko- 
katolickiego, dołączamy swój głos do powszechne
go protestu Polaków, narodów i wszystkich ludzi 
walczących o pokój, przeciw produkcji i rozmiesz
czaniu broni rakietowo-nuklearnej w Republice 
Federalnej Niemiec, Anglii i Włoszech.

Eskalacja zbrojeń stawia nas wobec widma jesz
cze straszliwszej wojny, aniżeli II wojna świato
wa, która spowodowała śmierć milionów ludzi, 
ogromne szkody moralne i materialne. Wojna ta 
w szczególny sposób dotknęła nasz naród i kraj.

W obliczu grożącego niebezpieczeństwa nukle
arnego i w obronie elementarnych praw narodów, 
w poczuciu naszego chrześcijańskiego obowiązku, 
zwracamy się z gorącą prośbą do biskupów, kapła
nów i wiernych Kościołów Starokatolickich Unii 
Utrechckiej w Europie, Stanach Zjednoczonych 
A.P. i Kanadzie, aby wspólnie z Polonią przeciw
stawili się — zgodnie z zasadami etyki chrześcijań
skiej — produkcji nowej broni masowej zagłady 
i jej rozmieszczeniu w krajach Europy Zachodniej. 
Naszym wspólnym, świętym obowiązkiem jest 
bronić życia, a przeciwstawiać się temu wszyst

kiemu, co w to życie godzi. Szczególnie zaś pro
simy naszych biskupów w Stanach Zjednoczo
nych A.P. i w Republice Federalnej Niemiec, aby 
nie tylko przekazali nasz głos swoim rządom, ale 
robili wszystko, by ta niebezpieczna decyzja NATO 
nigdy i nigdzie nie była zrealizowana.

Z uznaniem przeto przyjęliśmy odrzucenie przez 
Parlam ent Holenderski decyzji Rady M inisterial
nej NATO w sprawie rozmieszczenia w niektórych 
państwach Europy Zachodniej tej okrutnej broni 
masowej zagłady.

Prosimy też rządy państw i mężów stanu, aby 
międzynarodowe sprawy sporne były rozstrzygane 
na drodze rokowań i pokojowych układów, a nie 
z pozycji siły.

Wszystkim ludziom walczącym o pokój pragnie
my przypomnieć słowa Zbawiciela Jezusa Chry
stusa: „ B ł o g o s ł a w i e n i  p o k ó j  c z y n i ą 
cy,  a l b o w i e m ,  o n i  s y n a m i  B o ż y 
m i  n a z w a n i  b ę d ą ” (Mt 5,9).

Warszawa, dnia 12 grudnia 1979 roku.

Za Prezydium Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego w PRL:

f  Bp Tadeusz R. MAJEWSKI
Przewodniczący Rady Synodalnej

t  Bp Jerzy SZOTMILLER
Sufragan W arszawski

Ks. doc. dr Edward BAŁAKIER
Skarbnik Rady Synodalnej

Ks. infułat Wiesław SKOŁUCKI
A dm inistrator Diecezji W rocławskiej

Ks. mgr Tomasz WOJTOWICZ
Dziekan D ekanatu W arszawskiego

f  Bp Dr Maksymilian RODE
Profesor w  Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej

Ks. Wiktor WYSOCZAŃSKI
Sekretarz Rady Synodalnej

Ks. infułat Antoni PIETRZYK
A dm inistrator Diecezji K rakow skiej

Dr Jan MAŁUSZYŃfSKI
Prezes Zarządu Głównego 

Społecznego Tow arzystwa Polskich Katolików
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iedy — po powrocie z Egiptu — Józef i M aryja 
osiedlili się w Nazarecie, Jezus liczył zapewne 
około dwóch lat. Od tej chwili aż do rozpoczęcia 
przezeń publicznej działalności upłynie praw ie la t 
trzydzieści, k tóry  to okres nazyw any jest po
wszechnie ..życiem ukry tym ” Chrystusa. O tym 
długim  okresie w  życiu Boga-Człowieka nie po 
siadam y jednak  praw ie żadnych szczegółów poza 
lakonicznym  stw ierdzeniem  św. Łukasza: „Dzie
cię rosło i nabierało sił, było pełne mądrości, i 
łaska Boża była nad nim,’’ (Łk 2,40). Jeden tylko 
epizod z tych czasów przekazany został przez 

Ew angelistę opisującego dziecięce la ta  Zbawiciela, a m iał on 
m iejsce w  dw unastym  roku życia Chrystusa. W ydarzenie to, 
związane z doroczną pielgrzym ką do św iątyni jerozolim skiej, 
jest tem atem  tego opracowania.

Opowiadanie św. Łukasza rozpoczyna się od stw ierdzenia, że 
rodzice Jezusa „chodzili co roku  do Jerozolim y na św ięto Pas
chy” (Łk 2,41). Czciciele bowiem Jahw e trzy razy w  roku od
byw ali pielgrzym ki do św iątyni jerozolim skiej: na uroczystość 
Paschy, na dzień Pięćdziesiątnicy i na święto Namiotów, no 
szące nazwę „uroczystości pielgrzymich"’. Taki był nakaz praw a 
starozakonnego. Jednak  do ścisłego zachow ania tego wymogu 
obowiązani byli jedynie m ieszkańcy Judei. Wszyscy inn i — a 
więc Galilejczycy oraz Żydzi m ieszkający poza P alestyną — od 
byw ali pielgrzym kę raz do roku  na obchody św ięta Paschy.

Przepisem  praw a objęci byli tylko mężczyźni. Kobiety i dzieci 
nie m usiały odbywrać tej relig ijnej podróży. W iele jednak  kobiet 
dobrowolnie towarzyszyło swoim mężom. Bardziej zaś Dobożni

roazic™ za™ r& li loWiuez swoje azieci, ćnociaz nie miały jeszcze 
ustalonego przez praw o wieku.

R abini wywodzący się ze szkoły Szam m aja tw ierdzili, że do 
św iątyni przynosić można tylko tak ie dzieci, k tóre po trafią  
u trzym ać się na plecach ojca. W ywodzący się natom iast ze szko
ły H illela pozwalali zabierać z sobą jedynie dzieci zdolne wejść 
po stopniach św iątyni, prowadzone przez ojca za rękę. Niemniej 
jednak  — czy to na barkach  swoich ojców, czy też na w łas
nych nogach •— wielu chłopców szło z pielgrzym am i do Jerozo
limy. Nic więc dziwnego, że w  m iarę zbliżania się do „świątyni 
m iasta”, tłum y pątników  coraz bardziej rosły i potężniały.

Pielgrzym i idący z daleka (a więc i ci z N azaretu), łączyli 
się w  grupy złożone z krew nych i znajomych, tw orząc jakby  n ie 
w ielkie karaw any, k tó re  razem  szły i nocow ały podczas całej 
podróży. A ponieważ droga z N azaretu do Jerozolim y wynosiła 
około 120 km, zatrzym yw ano się n a  postoje połączone z nocle
gami trzy  lub cztery razy. Przez cały czas pątniczej w ędrów ki 
śpiewano psalm y, k tóre w  m iarę zbliżania się do „świętego m ia
s ta ” brzm iały coraz radośniej. Zam ieniały się wreszcie w  okrzy
ki dum y i zachw ytu na w idok św iątyni Pańskiej.

Jezus towarzyszył praw dopodobnie M aryi i Józefowi już w 
poprzednich latach. Jednak  opowiedziane przez Ew angelistę w y
darzenie miało miejsce, gdy Zbaw iciel ukończył la t dwanaście. 
Czytamy bowiem: „Gdy (Jezus) m iał dwanaście lat, poszli do 
Jerozolim y na to święto, ja k  to było w  zw ycza ju” (Łk 2,42). W 
tym  bowiem  w ieku każdy Izraelita  staw ał się „synem P ra w a”. 
Od tej chwili podlegał wszystkim  drobiazgowym jego przep i
som, a jeżeli je przekroczył, podlegał przew idzianym  karom . Dla 
w ypełnienia przepisu praw a udał się C hrystus do św iątyni je ro 
zolimskiej, by przez cały tydzień uczestniczyć w  przepisanych 
obrzędach i oddać cześć Bogu w  m iejscu świętym.

Obchody św ięta Paschy rozpoczynały się 14 dnia m iesiąca Ni-, 
zan, kiedy to na dziedzińcu św iątyni zabijano baranka  w ielka
nocnego. N apływ  pielgrzym ów spraw iał, że ofiary te trw ały  przez 
całe popołudnie, gdyż liczba osób zasiadających do wieczerzy 
paschalnej nie mogła przekraczać dwudziestu. N astępnie — po 
upieczeniu na rożnie — spożywano go w raz z niekwaszonym  
chlebem  oraz gorzkim i ziołam i i czerwonym sosem sporządzo
nym  w edług starodaw nego przepisu. Dzień 15 Nizan — kiedy 
m iały miejsce główne uroczystości — spędzali pielgrzym i w 
św iątyni, tow arzysząc obrzędom religijnym . Następnego dnia 
składano ofiarę z pierwszych kłosów jęczmienia.

Kiedy wreszcie nadszedł czas pow rotu  stało się coś, czego M a
ry ja  i Józef najm niej się spodziewali A lbowiem „zostało dziecię 
Jezus w  Jerozolimie, o czym  nie. w iedzieli jego rodzice” (Łk 
2.43). Nasuwa się pytanie, jak  to było możliwe? Rzecz w yjaśnia 
G. Ricciotti, gdy pisze: „K araw ana na Wschodzie posiada swoiste 
prawa... Każdy jej członek dostosowuje się do czasu w yrusze
nia karaw any  i do czasu przybycia jej do celu, ale poza tym  
m a dość dużą swobodę. W drodze podróżni dzielą się na grupki, 
k tóre idą w  pew nym  oddaleniu jedna od drugiej... Jedynie w ie
czorem, gdy karaw ana dotrze na m iejsce noclegu, wszyscy zbie
ra ją  się znowu razem . Chłopiec w w ieku la t dw unastu... m iał 
pełne p raw a do korzystania ze swobody w  podróży, i to jeszcze 
większe niż mężczyzna dorosły, bo poza przyjętym i zwyczajam i 
uwzględniano w łaściw ą jego w iekowi ruchliw ość i żywotność” 
(Zycie Jezusa Chrystusa, W arszawa 1954, str. 280).

Nie można posądzać M aryję i Józefa o obojętność o losy J e 
zusa. Albowiem — ja k  relacjonuje św. Łukasz •— „mniemając,

iz je s t ~(Ohj posrou, -puaroznychT uszu  dzień arogi - (ŁTT 2,44). Do- 
piero kiedy przybyli na m iejsce pierwszego postoju (według 
lokalnej tradycji m iała nim  być miejscowość el-Lubban, położona 
na pograniczu Judei i Sam arii), „szukali go m iędzy krew nym i 
i zna jom ym i” (Łk 2,44). N iestety bezskutecznie.

W tej sy tuacji — kiedy inn i nazaretańczycy ruszyli w  drogę 
do G alilei — M aryja i Józef zatroskani „wrócili do Jerozolimy, 
szukając go” (Łk 2,45). P o  drodze m ijały ich inne karaw any. 
W ypytywali w szystkich — na próżno. I dopiero „po trzech dniach  
znaleźli go w  św iątyni, siedzącego, wśród nauczycieli, słuchają
cego i pytającego ich” (Łk 2,46). Miało to  m iejsce w krużganku 
Salom ona lub K rólewskim , gdzie uczeni w  Piśm ie i doktorowie 
P raw a odpow iadali na zadaw ane im przez pielgrzym ów  pytania 
i rozstrzygali ich wątpliwości. D w unastoletni Jezus — uczestn i
czący w  dyspucie — nie tylko sam  zadaw ał pytanie, ale również 
odpowiadał na w ątpliw ości w ysuw ane przez innych. Udział zaś 
nieznajomego młodzieńca wzbudził nie tylko zainteresow anie, ale
— jak  to stw ierdza Ew angelista — „zdumiew ali się w szyscy, 
którzy  go słuchali, nad jego rozum em  i odpowiedziam i” (Łk 
2,47). Nie wiedzieli bowiem, że pośród siebie m ają Syna Bożego. 
Również M aryja i Józef, którzy zapewne do końca przysłuchiw ali 
się dyskusji relig ijnej, „ujrzawszy go, zdziw ili się” (Łk 2,48). 
Wiedzieli oni wpraw dzie, że Jezus je s t Synem  Bożym. Jednak  
w szarzyźnie dn ia powszedniego nie dostrzegali w  tym  chłopcu nic 
niezwykłego, gdyż boska m ądrość k ry ła  się pod zasłoną człowie
czeństwa.

M aryja, jak  na m atkę przystało — zapewne już po zakończe
niu dysputy  z uczonymi, a więc po cichu i p ryw atn ie  — zw ró
ciła się doń, i rzekła: „Synu, cóżeś nam  to uczynił? Oto ojciec 
tw ój i ja  bolejąc szukaliśm y ciebie” (Łk 2,48). Słowa te  nie były 
żadną wymówką. W yrażały raczej w ielką miłość matczynego 
serca i jej ból z powodu s tra ty  dziecka, a zarazem  radość ze 
szczęśliwego odnalezienia go. W odpowiedzi zaś usłyszeli: „Cze- 
m uście m nie szukali? Czyż nie w iedzieliście, że w  tym , co jest 
Ojca mego, Ja być muszę?  (Łk 2,49). Odpowiedź Jezusa — bę
dąca pierw szym i Jego słowami przekazanym i przez Ewangelię
— w yjaśnia sens całego w ydarzenia. W ynika z  niej, że chociaż 
na pewien czas uczynił się zależnym  od swych ziemskich opie
kunów, przecież zawsze czuł się Synem Bożym. Przypom niał M a
ry i i Józefowi, że jedyną rac ją  Jego przyjścia n a  św iat i całego 
życia ziemskiego, jest chw ała Ojca niebiańskiego oraz w ypeł
nianie Jego woli. Wolę tę  p ragnie w ypełniać On zawsze, choćby 
Go to kosztowało wiele zaparcia i pokonania naw et najbardziej 
szlachetnych uczuć względem ludzi, k tórzy zapew nili Mu opiekę 
na tym  świecie. Jednak  — ja k  stw ierdza Ew angelista — „oni nie 
rozum ieli tego słowa, które im  m ów ił” (Łk 2,50). Nie pojmowali, 
jak ie to  spraw y Ojca niebiańskiego m a Jezus wypełnić i  w  jaki 
sposób uczyni im  zadość. Jednak  przez szacunek nie py tali Go
0 to.

W słowach Jezusa dw unastoletniego: „Czyż nie w iedzieliście, że 
w  tym , co jest Ojca mego, Ja być m uszę” (Łk 2,49), zaw arte jest 
przypom nienie dla każdego chrześcijanina. Przypom nienie, że 
obowiązkiem naszym  — jako wyznawców C hrystusa — jest 
czynne angażowanie się w  spraw y Boga i Jego chwały, Kościoła
1 jego rozwoju oraz naszej duszy i jej zbawienia. Każdy z nas 
powinien odpowiedzieć sobie, jak  do tej pory w yw iązywał się 
z tego obowiązku.

Ks. J.K.
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Z życia Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w Kanadzie

Prz em aw ia  bp  Józef N iemiński

W sobotę, 13 października 
1979 r. spora część społeczności 
polonijnej H am iltonu uczestni
czyła w  podniosłej uroczystości 
jubileuszu 30-lecia istnienia i 
działalności parafii Sw. Trójcy 
Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego.

Z te j okazji, w  pięknym  koś
ciele pw. Sw. Trójcy — od
praw ione zostało nabożeństwo

Jubileusz 30-

dziękczynne przez proboszcza 
tej parafii ks. Zygm unta Pióro, 
w  asyście ks. Jerzego U rbań
skiego, adm inistra tora m isji
PNKK w  Scarborough (M etro
polia Toronto) i w  obecności 
bpa Józefa Niemińskiego, ordy
nariusza kanadyjskiej diecezji
PNKK. Podczas nabożeństw a
kościół w ypełniony był w ierny
mi po sam e brzegi. W kazaniu 
uw ypuklone zostały najp iękn iej
sze epizody z życia parafii, nie 
zapom niano także o trudnoś
ciach, na jak ie  napotyka każda
m łoda społeczność.

Po nabożeństw ie odbył się 
bankiet w  sali parafia lnej, do 
której przeszli wszyscy z koś
cioła. Duża sala parafia lna nie 
była w  stan ie w szystkich po
mieścić za stołami. Zaszła więc 
konieczność dostaw iania stołów 
i krzeseł. Świadczy to o tym, 
że bardzo duża liczba parafian  
pragnęła w ziąć udział w  święcie 
swej parafii.

Przyjęciu bankietow em u p rze
wodniczył p. A ntoni Mastela, 
przewodniczący kom itetu p a ra 
fialnego. Po w stępnym  pow ita
n iu  zebranych Przewodniczący 
nakreślił dzieje 30-lecia parafii, 
w skazując n a  szereg pięknych 
wydarzeń, im prez i uroczystości. 
W im ieniu wszystkich w spół
wyznawców w yraził słowa pra-

ia parafii Św.

wdziwej dum y z osiągnięć i 
zgodnego współżycia z resztą 
społeczności polonijnej w  H a
milton.

Po tym  przem ówieniu, chór 
parafia lny  w ykonał, po hym 
nach narodowych, trzy  piękne 
pieśni nagrodzone rzęsistymi 
oklaskam i zebranych.

Po tej uroczystej części ban
kietu, nastąp iła  ko lacja po
przedzona odm ów ieniem  m odli
tw y przez ks. J. Urbańskiego. 
W czasie kolacji wzniesiono 
toast za dalszą pomyślność p a 
rafii Św. Trójcy i jej probosz
cza. Tak się szczęśliwie złożyło, 
iż z jubileuszem  parafii w ypadł 
jubileusz 10-lecia probostw a ks. 
Zygm unta Pióro. K apłan ten 
włożył, przez m inione 10 lat, w  
życie parafii w iele pozytyw ne
go czynnika i duchowych w a r
tości. Zasłużone w ięc były te 
w szystkie g ratu lacje i pow in
szowania, jak ie skierow ano pod 
jego adresem.

Przewodniczący bankietu  nie 
om ieszkał  także p rzedstaw ić  osoby 
głównego stołu, za  k tó rym  siedzie
li :  ks.  bp Józef Niemiński ,  ks  J e 
rzy  U rbańsk i ,  J .  Góral  z OakviIIej 
p rzewodniczący kom ite tu  p a ra f ia lne 
go tam te jsze j  parafii  św. Szczepana 
Męczennika, poseł do Izby U s ta w o
dawczej z ham il tońsk iego  okręgu

Trójcy PNKK

Mikę Davison, państwo Buszowscys 
na js ta rs i  p a ra f ia n ie  ham iltońskie j  
wspólno ty  oraz delegacja parafii  
PNKK z Oshawa.

Główne okolicznościowe p rzem ó 
wienie wygłosił bp J. N iemiński.  
Biskup, j ed en  z in ic ja torów i za ło 
życieli ham il tońsk ie j  parafii ,  w raz 
z k i lkom a innym i osohami h a m il to ń 
skie j Polonii  kladl f u n d a m e n t  pod 
pa ra f ie  Św. T ró jcy ,  k tó r a  doczeka
ła się pięknego jubileuszu. Ks. B is
kup  w spom nia ł  trzech działaczy,  
k tó rzy  pomagali  w  tw orzen iu  p a r a 
fii, dziś ju ż  zm ar l i :  W acław Daca, 
S tanisław Bochenek i J .  Kłos Oni 
to, oraz szereg innych,  szczerze p r a 
cowali d la  sw ej parafii  i włożyli 
wiele wysHku w  jej rozwój.

Bp J. Niem iński złożył też 
gorące życzenia proboszczowi, 
życząc m u szczęśliwego i po
myślnego dla PNKK i Polonii 
w  H am ilton duszpasterzowania 
i owocnych w yników  w  pracy 
kapłańskiej.

Za serdeczne słowa,- za licz
ny udział w  obchodzie jub ileu 
szowym, dziękował wszystkim 
obecnym oraz kom itetow i p a ra 
fialnem u i tym, którzy przyczy
nili się do bankietu, proboszcz 
ks. Zygm unt Pióro.

Reszta w ieczoru m inęła na 
m iłej zabaw ie tanecznej i roz
mowach przy stolikach.

MAŁA E N C Y K L O P E D I A  T E O L O G I C Z N A  (4,7>
wie, apostołowie, autorzy ewangelii, dodając Mu zdolność 
czynienia cudów, prorokow ania, własnego zm artw ychw sta
nia i w reszcie wniebowstąpienia. Uczynili Go też Bogiem. 
S trauss napisał jeszcze' szereg prac, również n a  nowo op ra
cował życie Jezusa, do czego przyczynił się rozgłos książki 
R enana — Vie de Jesus, czyli Życie Jezusa. Nowa praca 
Straussa o Jezusie, u ję ta  bardzo popularnie i zwięźle pt. 
Leben Jesu fuer das deutsche V olk bearbeitet (1865), czyli 
Życie Jezusa opracowane dla narodu niemieckiego  w za
sadzie n ie  zm ienia podstawowych tez Straussa, chociaż w y
raża je  nieco oględniej i ku ltu ra ln iej. S trauss n ie  uznał 
bóstw a Jezusa, jednak  przy ją ł Jego istnienie. (Strauss zmarł 
w  1874 r. jako m ateria lista  i ateista).

E rnest E e n a n  (ur. 1823, zm. 1892) urodził się w  kato
lickiej rodzinie francuskiej i był uczniem oraz wychowankiem  
arcybiskupa rzymskokat. Dupanloup, który chciał, aby je 
go w ychow anek został księdzem. Został filozofem i filolo
giem i to takiej miary, że został członkiem Akadem ii F ran 
cuskiej. Napisał książkę pt. Vie de Jesus, czyli Życie Je 
zusa. Z k a rt tej biografii jaw i się jednak  nie Chrystus Bóg, 
a  Jezus człowiek, nauczyciel, filozof. Renan odrzucił bóstwo 
Chrystusa, nazw ał Go jednak „najw iększym  człowiekiem, ja 
ki is tn ia ł”, o raz stw ierdził, że „wszystkie w ieki będą św iad
czyły, iż w  całym  plem ieniu ludzkim  człowiekiem najw ię
kszym był Jezus”.

Adolf H a r n a c k  urodził się w  1851 roku w  Dorpacie 
jako syn teologa protestanckiego. Już w  1876 r. został p ro
fesorem w  Giesen, pote’m  w  M arburgu, następnie w  B erli
nie. W 1890 r. został członkiem pruskiej Akademii Nauk. 
Zdobył sławę jako badacz litera tu ry  i dziejów  starochrze
ścijańskich. Napisał szereg dzieł. Zm arł w  1830 r. (->- H ar
nack). W w yniku długoletnich studiów  mimo swojego li
beralnego nastaw ienia, bronił naw et historyczności i au ten 
tyczności ewangelii. „I — jak  stw ierdza ks. d r  E. Dąbrowski
— jeżeli naw et udało mu się ostatecznie obronić ewangelię 
M arka i znaczną część ewangelii M ateusza i Łukasza (Logia)
— to n a  czw artą ewangelię patrzył oczami najbardziej uprze

dzonych krytyków  radykalnych. Ale naw et w  oparciu o 
taką dokum entację m ożna się było pokusić o historyczną 
rekonstrukcję przeszłości, gdyby n ie  przesąd, który nad li
beralizm em  zaciążył fatalnie, zagradzając m u drogę do n a 
leżytej in terpretacji uznanych za w iarygodne dokumentów. 
Chodzi o zagadnienie proroctw  i cudów w  ewangeliach. W 
myśl założeń uznanych za bezsporne przez S traussa, jak 
i Renana, H arnack oświadczył się również przeciw  opisom 
cudów ewangelicznych. Z kłopotliw ej sytuacji przyjęcia z 
jednej strony wiarygodności ewangelii, a  odrzucenia cudów 
z drugiej, pozw ala m u wyjść szczególna in terpretacja , w e
dług której całe otoczenie Jezusa było nasycone nadprzy- 
rodzonością. Poczytywano za cuda objawy czysto naturalne, 
skutki duchowego oddziaływ ania Jezusa, a niekiedy, w  n a j
lepszej zresztą myśli, przypisyw ano Mu zdarzenia znane z 
proroctw  Starego Testam entu. Jak  w idać z powyższego, H ar
nack n ie gardził m istycyzmem Straussa, ani naturalizm em  
Renana... Chrześcijaństwo w  jego ujęciu n ie  m a charak teru  
chrystocentrycznego: Jezus nie należy do jego istoty, ale 
stoi od niego w  pew nym  oddaleniu — tylko jako Nauczyciel 
i Mistrz... Stosunek Jezusa do chrześcijaństw a pojmować 
trzeba n a  sposób stosunku Sokratesa do sokratyzm u. H ar
nack lubi tak ie  porów nania i naw et ks:ażke sw oją zaopa
trzył na w stępie cytatem  ze S tuarta  Milla, że „nie można 
dosyć przypom nieć ludzkości o tym, że kiedyś istn iał So
krates, W ażniejszym jest jeszcze ustaw iczne przyoom inanie, 
że ludzkość w vdała niegdyś Jezusa Chrystusa. Człowiek, na 
k tórym  spoczął odblask Jego św iatła, nie zostaje nigdy tym  
samym, co przedtem ” (zob. dz. cyt. wyżej, s. 15 i nn.).

Można by tu jeszcze wym ienić szereg nazwisk, k tóre łą 
czą się z problem em  historyczności Jezusa. Lecz. podobnie 
iak  to pokrótce wyżej scharakteryzow ano odnośnie do 
Straussa. R enana i H arnacka, zarówno ci ostatni, jak  i inni, 
w cale nie kwestionowali, ani n ie  kw estionują im  w spół
cześni. rzeczywistego istnienia Jezusa. Uważali, i im  podobni 
dzisiaj uw ażają, że Jezus istniał, ' żył na Ziemi, a le  był. 
tylko człowiekiem. Mitem — według nich — jest Jezus
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Z obrad  M iędzynarodow ej Konferencji Teologów 
Starokatolickich w A ltenbergu

Tem atem  K onferencji Teolo
gicznej odbytej w  roku 1979 — 
już dw udziestej z rzędu w ra 
m ach in icjatyw  podjętych w 
1950 r. w  Holandii — była teolo
gia m odlitw y eucharystycznej, tj. 
centralnej części uroczystości 
Mszy św. i liturgii chrześcijań
skiej w ogóle. Jest to tem at stale 
ak tualny: w całym chrześcijań
stw ie dokonuje się rew izji s ta 
rych i dostojnych sform ułowań 
m odlitwy eucharystycznej lub 
..kanonu” ; pow stają nowe w ersje 
lub naw et całkiem  nowe m odlit
wy eucharystyczne, członkowie 
parafii byw ają często konfronto
w ani z dopuszczonymi oficjalnie 
lub organizowanymi pryw atnie 
eksperym entam i. Wobec wielu 
takich propozycji pow staje py ta
nie, co jest użyteczne i słuszne z 
punktu  w idzenia teologii s ta ro 
katolickiej i badań liturgik i nad 
początkam i nabożeństw a chrześ
cijańskiego? Jak i w kład może 
wnieść nasz Kościół do tych eku
menicznych wysiłków na rzecz 
odnowy m odlitw y eucharystycz
nej?

P ytania te  interesow ały 40 
uczestników z Holandii, Szw aj
carii, Austrii, Polski, RFN i NRD 
którzy w dniach od 24 do 28 
września 1979 r. zgromadzili się 
w  A ltenbergu (Haus Altenberg). 
Oprawę dla nabożeństwa, roz
mów i spotkań tw orzył wspaniały 
kościół pocysterski („katedra al- 
tenburska”, od przeszło stu lat 
symbol jedności, gdyż odbudo
wano ją  z rozporządzenia króla 
pruskiego dla jednoczesnego 
użytkowania przez oba wielkie 
wyznania), nowocześnie wyposa
żony ośrodek konferencyjny ru 
chu młodzieży rzymskokatolickiej, 
k tóry przyjął nas w  duchu goś
cinności, i piękny krajobraz k ra i
ny Berg (Bergisches Land), po
łożonej 30 km od Kolonii.

Pierwszego w ieczoru ks. K le
mens Haas z Lipska złożył cie
kaw e spraw ozdanie z pracy k a
płana w sytuacji skrajnej dias
pory i w  nieprzystępnym  dla Koś
cioła środowisku. Mimo w szel
kich trudności były to słowa n a
dziei. A rcybiskup U trechtu, Ma- 
rinus Kok, poinform ował o ostat
nim  posiedzeniu K onferencji Bis
kupów  w  Polsce i odpowiadał 
na pytania uczestników.

Pierwszy z czterech głównych 
referatów  wygłosił prof. d r Hans 
—Joachim  Schultz z W urzburga. 
Ten nadzw yczajny znawca litu r
gii wschodniokościelnych i zaan
gażowany ekum enista dokonał h i
storycznego przeglądu uroczysto
ści eucharystycznej, z k tórej w y
krystalizow ały się dw ie linie: for
ma pochodząca z Antiochii, dc 
k tórej zaliczają się m odlitw y eu
charystyczne Kościoła w schodnie
go, w ersja poświadczona przez 
Hipolita w  Rzymie i przypusz

czalnie p ierw otna form a liturgii 
gallikańskich i hiszpańskich, oraz 
stru k tu ra  aleksandryjskorzym ska, 
k tórą być może używano też w 
Afryce północnej. Pierw sza cha
rak teryzuje się jednolitą, prostą 
budow ą: część pierw sza składa się 
z dziękczynienia i pochwały, a 
kończy słowam i ustanow ienia; da
lej następuje przypom nienie 
(..anamneza”), w łaściwe centrum  
m odlitwy eucharystycznej, które 
przechodzi w  prośbę o poświęce
nie i przyjęcie darów  i kom uni
kantów, aby zakończyć się w iel
bieniem  („doksologia”) i Amen 
w iernych. W form ie tej istnieje 
prośba o poświęcenie w „epikle- 
zie”, tj. w prośbie o zejście Du
cha Świętego. Form a aleksan- 
dryjsko-rzym ska ukazuje z jednej 
strony rysy archaiczne, k tóre n ie
którzy badacze in te rp re tu ją  jako 
pokrew ieństw o z ,,Didache”. 
starochrześcijańską „Nauką 12 
apostołów”, z drugiej strony m ię
dzy podziękowanie a słowa u 
stanow ienia wstawiono pierwszą 
prośbę o pobłogosławienie darów, 
która kończy się prośbą o Ducha 
Świętego. W łaściwa prośba o poś
więcenie. która także tu ta j n a s 
tępuje po anam nezie, występu.ie 
w  kanonie rzym skim  nie w  m od
litw ie o zesłanie Ducha Świętego, 
lecz o przyjęcie darów  w  nieb iań
skiej św iątyni przez „świętego 
anioła”, tj. Chrystusa.

Autor tego spraw ozdania pod
sum ował w swoim referacie róż
ne stanow iska Kościoła starokato
lickiego wobec teologiii euchary
stii, jak to zostało w yrażone w 
Bońskich K onferencjach U nij
nych. D eklaracji U trechckiej i w 
dziełach biskupów  E. Herzoga. 
U. K urv i A. R ińkla: uroczy
stość eucharystyczna w Kościele 
nie jfcst powtórzeniem  jednorazo
wej ofiary na krzyżu, lecz sku
tecznym  jej przypomnieniem 
(„anam neza” !) i uaktualnieniem  
wieczn-ej ofiary arcykapłana J e 
zusa w  niebie (Hebr 9). W uro
czystości eucharystycznej „przed
staw iam y Go” Bogu, tzn. nie 
składam y Go Bogu w  ofierze, 
lecz prezentujem y Go Bogu i da
jem y się włączyć w  Jego ofiarę.

Dlatego udział w Komunii pole
ga w istocie na tym, że zaczyna 
w  nas działać ofiara Chrystusa i 
sta je się przez to teraźniejszością.

Ks. dziekan dr Sigisbert K rafl 
zbadał szereg współczesnych m o
dlitw  eucharystycznych, którymi 
posługują się Kościoły starokato
lickie, a także rzymskokatolicki, 
anglikańskie i ewangelickie, uk a
zał w spólne linie pracy w  dzie
dzinie odnowy liturgii i zakoń
czył propozycją, aby wszystkie 
Kościoły Unii U trechckiej podję
ły próbę przedłożenia tekstu m o
dlitw y eucharystycznej, który 
mógłby stać się dla nich węzłem 
łączącym a także być przyjęty 
przez inne Kościoły chrześcijań
skie.

Prof. d r H erw ing A ldenhoven 
z B erna ukazał duchowe kon
sekw encje struk tu ry  modlitwy 
eucharystycznej: jednolita form a 
H ipolita jest bardziej przystępna, 
bowiem nie zaw iera w stawek 
przeryw ających koncentrację i 
w yraźnie ukazuje w ażną rolę Du
cha Świętego. Istotnym  stw ier
dzeniem jego referatu  było to. że 
w yrażenie „prospherein”, „offeri- 
m us” nie znaczą w  użyciu sta ro 
chrześcijańskim  „ofiarow ać”, lecz 
posługiw anie się przez Kościół 
w  uczcie eucharystycznej C hle
bem i winem. Takich słów nie da 
się przetłuma.czyć w yrazam i po
chodzącymi ze „słownictwa ofiar
nego”, lecz np. przez „podajemy 
Ci”, „przychodzimy przed Twoje 
oblicze z tym i daram i” itp.

D yskusja w  grupach i jej pod
sum ow anie na plenum  ukazały 
wyraźnie, jak  w ielka była osiąg
nięta zgodność poglądów: starych 
m odlitw  eucharystycznych, jak 
starokatolickie w ersje  E. Herzoga 
i  A. T hurlingsa ze Szw ajcarii i 
Niemiec, nie należy m odernizo
wać, lecz tylko popraw ić języ
kowo tam, gdzie jest to niezbę
dne. S truk tu ra  H ipolita w inna 
zaw ierać nową modlitwę, lecz 
trzeba ją  wzbogacić myślam i tra 
dycji zachodniej, tak  aby charak
te r liturgii zachodniej był w y
raźny; inni w ypow iadali się za

dwoma modelam i — według Hi
polita i w edług kanonu rzym skie
go. W każdym razie część dzięk
czynna i prośba po epiklezie w in
ny być zmienne. Słowa ustano
w ienia i doksologia w inny mieć 
jednolitą w ersję dla wszystkich 
m odlitw  eucharystycznych jedne
go obszaru językowego. Wszyscy 
zaakceptowali ideę opracowania 
m odlitwy eucharystycznej dla 
Unii U trechckiej; nie byłaby to 
jedyna używ ana m odlitwa, ale 
daw ałaby w yraz jedności. Kościół 
Starokatolicki Szw ajcarii wyko
nał już w  tej dziedzinie znako
m itą pracę przygotowawczą. W 
ten  sposób można mieć nadzieję 
na zbliżenie się do ideału eku
m enicznej m odlitw y eucharysty
cznej opartej na starochrześcijań
skiej- bazie.

Od trzech la t istn ieje w A lten
bergu dom w  którym  młodzi lu 
dzie, byli członkowie znanych 
„sekt młodzieżowych”, mogą w 
atm osferze chrześcijańskiej zna
leźć schronienie. O tych doświad
czeniach poinform owali rektor 
Pilz i jego w spółpracownik M. 
B lachm ann, którzy wzbudzili 
w ielkie zainteresow anie z powo
du relacjonow anej tem atyki i 
sym patię z racji swojej in icjaty
wy. Ks. G erhard  Hage — b. du
chowny parafii ewangelickiej w 
A ltenbergu i przewodniczący 
B ractw a M ichała oprowadził u 
czestników w  interesujący sposób 
po kated rze  altenberskiej. Eku
m eniczne nieszpory z Ew angelic
kim  B ractw em  M ichała i zaraz 
potem odbyta rozmowa służyły 
w zajem nem u poznaniu się, ale 
także pogłębieniu świadomości, 
że obie strony w inny się za sie
bie modlić.

KS CHRISTIAN OYEN
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Polacy na Antarktydzie
Trzecia w ypraw a an tark tyczna Polskiej A kadem ii Nauk, liczą

ca 70 csób, zakończyła działalność na wyspie K róla Jerzego i 
w róciła do k ra ju  n a  sta tku  m, s „Antoni G arnuszew ski”, pozo
staw iając na wyspie 20-osobową załogę, k tóra kontynuow ać b ę 
dzie badania przez okres 9-miesięcznej zimy.

Polska ma już ponad 100-letnie tradycje w  badaniach po la r
nych. Zaczęły się one w drugiej połowie ubiegłego wieku, m ię
dzy innym i udziałem  Arctowskiego i Dobrowolskiego w  w y p ra
wie sta tku  ..Belgica” w  rejon A ntark tyk i. Nazwiska Czekanow- 
skiego, Czerskiego, Arctowskiego czy Dobrowolskiego pozostaną 
na zawsze w  historii badań polarnych. Polska b rała  też udział 
w  badaniach II Roku Polarnego w  la tach  1932—33. Po w ojnie 
wznowiono polskie badania polarne w 1956 r., ale z p raw dzi
wym rozm achem  Polska w eszła do nich dopiero 1970 r. Polska 
pozycja w  badaniach polarnych, choć skrom na liczbowo w  s to 
sunku do innych państw , jest znacząca jakościowo i licząca się 
w  świecie.

S tacja im. H. Arctowskiego leży w  pięknym  i ciekawym  m ie j
scu. W yspa położona jest blisko zarówno A m eryki Południow ej, 
jak  i kontynentu  A ntarktydy. Dostęp do niej ła tw y je st przez 
całe lato, w  przeciw ieństw ie do stacji leżących na A ntarktydzie, 
do k tórej bez lodołam acza trudno  jest się dostać naw et przy 
obecnym poziomie techniki.

Fiord A dm iralicji, nad k tórym  leży stacja, ma 131 km , długość 
lin ii brzegowej wynosi 87 km, z czego 46 km  to lodowce spły
w ające do wód fiordu, a 41 — to skaliste wybrzeże. Na skałach 
rozw ija się tund ra  — w spaniałe łąki porostów  i mchów, a w  m ie j
scach, gdzie utw orzyła się już w arstw a gleby — rosną traw y 
i byliny. Stw arza to swoistą mozaikę kolorystyczną — zieleń ro 
ślin kon trastu je  tu  z bielą lodowców i czernią skał.

Latem  rozkładają się tu kolonie pingwinów. Po odchowaniu 
młodych opuszczają ląd, zm ieniając się w  pływ aków  m orskich na 
następne 9 miesięcy. Tegoroczne badania polskiej ekspedycji 
stw ierdziły, że w  rejon ie fiordu A dm iralicji założyło gniazda ok. 
36 tysięcy par pingwinich.

Kompleksowe badania tych okolic rozpoczęte w  1977 roku pod 
k ierunkiem  doc. dr. hab. S. Rakusy-Suszczewskiego, m ają  dać 
odpowiedź na tem at krążenia m aterii w  ekosystem ie. P ro g ra 
mem swym  Polska w yprzedziła o trzy  la ta  organizow any w 
A ntark tyce w  la tach  1980 — 1985 m iędzynarodow y program

BIOMAS — pod egidą SCAR (M iędzynarodowej O rganizacji do 
Spraw  Badań A ntarktyki).

A n tark tyka — w brew  m niem aniom  — nie jest pusta. K w itnie 
na niej życie. Najwięcej jest słoni m orskich. Około 250 fok wed- 
dellek przebyw a tu  na sta łe  od grudnia do lutego, z tym, że pod 
koniec la ta  jest ich coraz m niej. P o jaw ia ją się też lam party  m or
skie, czyniąc spustoszenie wśród pingwinów w ypływ ających na 
żer. Pod koniec la ta  zjaw iają się uchatk i o pięknym  futrze, b ę 
dące pod ochroną. Od czasu do czasu do fiordu w pływ ają w ielo
ryby. Je st tu  rów nież 25 gatunków  ryb, a więc wszystkie, w y
stępujące w  rejon ie Południowego A tlantyku.

W A ntarktyce lim it połowowy i m iędzynarodow a konwencja 
pozw alają na łowienie 200 tys. fok rocznie — praktycznie łowi 
się kilka tysięcy — głównie jako pokarm  dla psów  pociągowych 
pracujących na tym  terenie.

Badania botaniczne przeprow adzone przez polskich botaników  
w  A ntark tyce w ykazały, że roślinom  powodzi się tu ta j całkiem 
nieźle. Nie tylko rozrasta ją  się bujnie, ale kw itną  i w ydają n a 
siona.

Bujny, jak  na A ntarktydę, rozwój roślinności zachęca do o t
w arcia tu  specjalnej pracow ni — swego rodzaju  an tark tycz- 
nego ogrodu botanicznego dla badania rozw oju roślin  i opraco
w yw ania technologi rekultyw acji terenów  polarnych, niszczonych 
przez człowieka przy  zakładaniu  stacji.

W tradycyjnej już w  Polsce geologii polarnej są w tym  roku 
do odnotowania duże osiągnięcia. Zespół geologiczny pod k ie ru n 
kiem  prof. d ra  Krzysztofa B irkenm ajera znalazł dowody na to, że 
pierwsze zlodowacenie na A ntarktydzie miało miejsce około 10 
m in la t temu, na początku trzeciorzędu,- i sięgało aż do wysp 
Szetlandów  Południowych.

S tacja im. H. Arctowskiego i pracu jące tu  w ypraw y Polskiej 
A kadem ii N auk koncentru ją  się na badaniach biologicznych. P o l
ska ma w  tej dziedzinie dużo do powiedzenia i je s t obecnie w 
czołówce św iatow ej — n ad a je  ton -kompleksowym badaniom  b io
logicznym w  A ntarktyce. W yniki obecnej w ypraw y są ciekawe 
i, co naważniejsze, zm ierzają do opracowań, k tóre pomogą r a 
cjonalnie w ykorzystyw ać żywe zasoby A ntark tyki. Poważny 
udział k ra ju  w  badaniach problem atyki biologicznej to ru je  mu 
drogę do udziału w  kom isjach i konw encjach specjalistycznych 
organizacji m iędzynarodow ych G rupy K onsultatyw nej Państw  
Sygnatariuszy U kładu A ntarktycznego, ustalających kwoty po
łowowe i dzielących je na poszczególne państw a. Rozwój b io 
logii w  badaniach antarktycznych jest również zgodny z ogólnym 
trendem  zmian, jak ie obserw ujem y w an tarktycznych stacjach 
badawczych.

ANNA LASKOWSKA

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (418)
Bóg. W edług nich Jezusa Bogiem zrobili Jego wyznawcy: 
uczniowie, apostołowie, ewangeliści.

Są jednak  i tacy, którzy zaprzeczyli istnieniu Jezusa n a 
w et tylko jako cziowieka, że wym ienim y tytułem  przykła
du: Bauera, K latnoffa, Drewsa, Niemojewskiego. Bruno 
B auer (ur. 109, zm. 1882), doktor teologii, w pierw  ortodoksyj
ny, mimo iż był uczniem Hegla, potem  jako profesor w  Bonn 
pisze kilka prac, w  których odrzucając Biblię i Tradycję za 
przecza istnieniu Chrystusa (Por. K ritik  der evangelischen  
Geschichte des Joannes, Brem a 1840; K ritik  der evangeli- 
schen Sonoptiker, Leipzig 1840; K ritik  der Evangelien und  
Geschichte ihres Ursprungs, Berlin 1855; Die Apostelgeschi- 
chte, Berlin 1850; K ritik  der Paulinischen Briefe, Berlin 1852). 
A. Kalthoff, teolog protestancki, w pracach pt. Das Chri- 
stusproblem  (Jena 1903) i w  Was wissen w ir von Jesus (Je
na 1912) sta ra  się przeprow adzić tezę, że o istnieniu rea lne
go Jezusa n ie wiemy nic, że Jezus, który od wieków istn ieje 
w  świadomości ludzkiej jest m item , jest personifikacją 
m arzeń starego św iata. Podobnie uw ażają Jezusa za mit, a 
więc przeczą Jego realnem u istnieniu A. Drews (Die Chri- 
stus — m ythe, Jena 1921), A. Niem ojewski (ur. 1864, zm. 
1921) głównie w pub likacjach- Legendy  (1902) i Bóg Jesus 
iv św ietle badań cudzych i w łasnych  (1909).

Czy i jak ie  wobec powyższego istnieją konkretne dowody 
na historyczność i boskość Jezusa? Tak. m am y dowody kon
kretne na historyczność i boskość Jezusa Chrystusa. Zwykło 
się je  dzielić n a  dowody chrześcijańskie i n ie chrześcijańskie.

Że Jezus istniał, że był Bogiem i Człowiekiem, że bóstwo 
Jego i człowieczeństwo zamieszkało w  osobie Słowa (Logos), 
a  związek ten teologia nazyw a — Unią Hipostatyczną, w ie
my przede w szystkim  z Pisma św. Nowego Testam entu, oraz 
z innych pom ników pierwszych wieków chrześcijaństw a, k tó
re  to pom niki zachowały się i w  sposób bezpośredni Om k a
takum by), czy pośredni świadczą według ogółu teologów, 
zwłaszcza katolickich, w ielu archeologów, o faktycznym  is
tnieniu Jezusa. Nie mówiąc tu  o historyczności. autentyczno
ści i czasie pow stania ksiąg Pism a św. Nowego Testam entu,

stw ierdza się, że Pism o św. Nowego Testam entu (-* Biblia) 
przyjm uje istnienie rzeczywistego Jezusa i uznaje Go równo
cześnie Synem Bożym.

Jezus urodził się w Betlejem ie przed 750 rokiem  od zało
żenia Rzymu, a  zatem na kilka la t przed naszą erą, pod ko
niec rządów króla Heroda I Wielkiego (ur. ok. 72 r., a  zmarł, 
w 4 r. przed naszą erą), który w edług starego kalendarza 
zm arł w  750 r. P arę  lat przed sw oją śm iercią dowiedział 
się od mędrców, iż w  Betlejem ie narodził się przyszły król 
żydowski — Jezus. Herod polecił im dowiedzieć się szcze
gółów o nowonarodzonym Jezusie, do którego z hołdem po
dążali m ędrcy-królow ie i w  drodze pow rotnej wrócić do 
Jerozolimy z odpowiednim dlań  sprawozdaniem . Ale mędrcy 
nie wrócili, a  upłynęło od ich u Heroda pobytu ok. k ilkana
ście miesięcy. Drżąc o u tra tę  swej władzy „wtedy Herod, 
widząc, że mędrcy go zawiedli, rozgniewał się bardzo, ka
zał pozabijać wszystkie dzieci w  Betlejem ie i w  całej jego 
okolicy, od dwóch la t i młodsze, w edług czasu, o którym  się 
dokładnie dowiedział od m ędrców ” (Mt. II, 46). Działo się to 
na parę la t przed śm iercią H eroda; ogólnie przyjm uje się 
rok 8—6 przed naszą erą. Św. Łukasz tak  opisuje narodze
nie Jezusa Chrystusa: „I stało się w  one dni, że wyszedł de
k ret cesarza Augusta, aby spisano cały świat. Pierwszy ten 
spis odbył się, gdy K w iryniusz był nam iestnikiem  Syrii (pra
wdopodobnie w  8 r. przed naszą erą, gdyż następny odbył 
się w  6 r. naszej ery. a spisy tak ie  odbywały się w  cesarstw ie 
rzym skim  co czternaście lat, n.). Szli więc wszyscy do spisu, 
każdy do m iasta swego. Poszedł też i Józef z Galilei, z m ia
sta  Nazaretu, do Judei, do m iasta Dawidowego, które zowią 
Betlejem, dlatego, że był z domu i z rodu Dawida, aby był 
spisany w raz z M aryją, poślubioną sobie małżonką, która by
ła brzem ienną. I gdy tam  byli, nadszedł czas, aby oorodzi- 
ła. I porodziła syna swego pierworodnego i ow inęła go w 
pieluszki i położyła go w  żłobie, gdyż nie było dla nich m iei- 
sca w 'gospodzie” (Łk. II. 1—7). Jezus poczęty w  sposób n ad 
przyrodzony za soraw ą Ducha św. z Maryi Dziewicy t>o ja 
kimś czasie wrócił ze swoją ziemską m atką, Najśw. M aryją
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niła, że czasami ze zdumieniem i podziwem wypuszczam 
się na dalekie wędrówki i przejażdżki po niej, by lepiej 
ją  poznać. W styd mi naw et czasem, że nie orientuję się 
w nowo powstałych osiedlach mieszkaniowych, że nie 
znam najnowszych tras, mostów... Przecież to moje ro
dzinne miasto!

Mieszkam na Ochocie. Pam iętam , że jako kilkuletnie 
dziecko biegałam z grupą koleżanek po wspaniałych w er
tepach, na których dzisiaj w iją się Nowe Aleje Jerozo
limskie. W tedy był to nie zagospodarowany teren, na 
którym  stało kilka bunkrów  pohitlerowskich, wokół któ
rych spokojnie pasły się łaciate Krasule! W kierunku na 
Dworzec Zachodni można było iść całymi kilometrami, 
nie spotykając po drodze żywego ducha — to były cza
sy! Żyłam w mieście — a w arunki — zupełnie jak na 
wsi...

Dzisiaj na terenie naszych dziecięcych zabaw stoi całe piękne 
osiedle mieszkaniowe, jest też dużo zieleni i placyków zabaw 
dla dzieci. Ale te maluchy, które codziennie widzę, nie znają np. 
znajomego mi turkotu i hałasu, czynionego niegdyś przez kolejkę 
WKD — zmorę wszystkich, którym dane było mieszkać w pobli
żu jej trasy. Czasami od wielkiego święta mama zabierała nas 
wszystkich, całą gromadkę dzieci, bo razem z nami zawsze je
chały dzieci sąsiadów i znajomych, na „piknik” w okolice dzisiej
szego Parku Szczęśliwickiego. To dopiero była dla nas frajda — 
była to cala wielka wyprawa za miasto! Dziś, kiedy czasami z 
dziećmi odwiedzam Park Szczęśliwicki, prawdziwą oazą dla oko
licznych mieszczuchów, spragnionych świeżego powietrza, zieleni i 
ładnych widoków, sama nie wiem, kiedy było tu fajniej — w te
dy, przed laty, czy właśnie dziś...

Lubię spacerować po Warszawie. Lubię patrzeć na 
śpieszące się, kolorowe tłum y, przesuwające się w ar
szawskimi „traktam i spacerowym i” — Krakowskim 
Przedmieściem, Nowy Światem, S tarym  Miastem... Lu
bię przystawać przed oknami wystawowymi, oglądać ja 
rzące się neony i m igotliwe reklam y. Najbardziej zaś lu 
bię W arszawę nocą — gdy powoli zapada noc, miasto 
cichnie, ustaje wielkomiejski ruch i codzienny pośpiech. 
W Wiśle odbijają się setki i tysiące światełek, w  par
kach i ogrodach spokojnie szumią drzewa, a niektórzy — 
zaczynają „nocne Polaków rozmowy”...

Taka jest w łaśnie m oja W arszawa — tętniąca życiem, 
wspaniała, najukochańsza ze wszystkich miast. A czasem 
pogodna, cicha, zadumana, przeglądająca się w  lustrze 
Wisły i w  oczach podziwiających ją  ludzi... Miasto, które 
siłą ludzkich serc i umysłów nigdy nie przestało istnieć, 
i trw ać będzie zawsze, zwłaszcza dla nas — w arszaw ia
ków...

E. R.

Historia początkowo odbudowy, później zabudowy Warszawy 
I  ma już w  chwili obecnej 35 lat. Począwszy od 17 stycznia 1945 r., 
t  tj. od dnia wyzwolenia stolicy spod hitlerowskiego jarzma, mia

sto wracało do życia. Każdy miesiąc, a nawet dzień przywracał 
Warszawie okruchy jej dawnej świetności. Z tych okruchów, ofia- 

f  rowanych miastu przez jego mieszkańców i społeczeństwo całego 
t  kraju, wyrosła nam Warszawa na miarę XX wieku, jeszcze 

piękniejsza i wspanialsza niż niegdyś. Powróciły do dawnej 
świetności gmachy wzniesione przed wiekami przez dawnych 

I  mistrzów, ale i powstałe dzieła naszych współczesnych archite-
# któw dostarczają nam wiele powodów do dumy.

Moja Warszawa... Miasto, od którego jestem tyle lat młodsza. 
Ja miałam to szczęście, że urodziłam się już po wojnie — zaosz
czędzone mi zostało przeżywanie koszmaru okupacji i oglądanie 
ruin oraz dymiących zgliszcz. Przyszłam na świat już w wolnej 
i częściowo odbudowanej stolicy. Jako dziecko nie bawiłam się 
w brudzie i błocie, lecz na pachnącej, zielonej trawie, nie zna
jąc wycia syreny alarmowej i patrząc spokojnie w niebo nad 
głową. Przeżyłam spokojne, szczęśliwe dzieciństwo jak wiele in
nych dzieci, moich rówieśników, nie wiedząc nawet, że o to moje 
szczęście zginęły miliony osób...

Dziś już wiem dobrze o tym, że żadne inne m iasto nie 
zastąpi mi W arszawy. Nie mogłabym czuć się sobą gdzie 
indziej, wśród innych ludzi, innej atm osfery. Czuję się 
związana z moim m iastem  jak  z własną rodziną, a gdy 
opuszczam je na niewielki czas — wracam  stęskniona 
i niespokojna, czy aby wszystko w porządku...

W przeciągu trzydziestu kilku lat W arszawa stała się 
tak nowoczesną m etropolią, tak  się rozbudowała i zmie-

j MOJA WARSZAWA
*
*

„Miasto to wielkie jest i ludne, a widok jego znad rze
ki do piękniejszych w całej Europie się zalicza. I gdzie 
człek nie stąpi, tam  zakątki się urokliwe odsłaniają, któ- 

. re oczy i serce radują...” pisał o W arszawie praw ie przed 
czterystu laty  przybysz z dalekiej Francji, k tóry od pier- 

I  wszej chwili pobytu w  nadwiślańskim  grodzie znalazł się 
pod jego urokiem. W arszawa — stolica Polski, moje ro

i  dzinne miasto... Miasto, które w  1945 roku, dzięki syste
matycznie realizowanym  barbarzyńskim  planom Hitlera, 

ą było praw ie w  80 procentach zniszczone. „W arszawa sta- 
i ła się tylko punktem  geograficznym na m apie!” wołał w 

Reichstagu H itler w 1944 roku, ale już w  rok później, 
w  styczniu 1945 roku, warszawscy dziennikarze pisali o 

(  n iej: „Być może stanie jeszcze kiedyś w  tym  miejscu 
i  miasto, ale to już nie będzie W arszawa” ... W Warszawę 
* piękną, odbudowaną i nowoczesną, nie wierzył prawie
! nikt...
f
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Z cyklu: Legendy polskie

JAK POWSTAŁA WARSZAWA?
Nie wie n ik t i n ik t nie pam ięta, w  niczyim 

naw et najdaw niejszym  w spom nieniu nie za
chowało się ani źdźbło prastarej historii m ia
sta leżącego nad brzegiem  szaro-złotej rzeki 
Wisły. Jak i był w  rzeczywistości początek sto- 
licy-naszej W arszawy? K iedy dźwignęła się 
ona grodzkim i wieżam i nad brzeg płaski i 
piaszczysty, kiedy ścianam i potężnego grodu 
przejrzała się w  W iśle?

Pam ięć ludzka zawodzi, księga uczona m il
czy, ale legenda snuje się tęczową nicią, prze
chodzi z pokolenia na pokolenie. Słowa legen
dy płyną spokojnie z ciemnej dali minionych 
wieków. Ciche, proste słowa, lecz do głębi 
przejm ujące serce wzruszeniem. Oto co głosi 
legenda:

. .Za czasów dawnych, pradaw nych, jeszcze 
za pogańskich, słowiańskich czasów... gdy sło
neczny bóg, zw any Światowidem , w ładał m a
zowiecką puszcza — w  puszczy tej, pełnej 
zwierzyny łownej i dzikiego ptactw a, nad 
,.białą w odą” — Wisłą, zbudował chatę z ba
li sosnowych pew ien rybak  — Warsz. Chatę 
ową pokrył trzcinowym  dachem. Żona W ar- 
sza na glinianym  kom inie rozpaliła ognisko i 
poświęciła je  bogu św iatła i ciepła, ogni
stemu, głośno sw arzącem u bogu Swarogowi.

W arsz ze swoją żoną żył spokojnie i bogo
bojnie. Pewnego dnia rybak w ypłynął na 
połów. W arsza żona została w chacie wraz

ze sw oją dw ójką dzieci — bliźniąt. Przygoto
w yw ała mężowi potrawę.

W tem gość niezwykły zaw itał do chaty ry 
baka. Był to  sam  m azowiecki książę Ziemo
wit, k tóry zabłądził na łowach w  czarnej 
puszczy. Książę ze swymi towarzyszam i ścigał 
tu ra ; nie zauważył nawet, że odłączył się od 
swego dworu i w  żaden sposób nie mógł zna
leźć drogi pow rotnej do zamku. Gdy tak  b łą
dził stroskany, doszedł do w iślanego brzegu. 
W tedy z fali rzeki w ynurzyła się dziwna po
stać — ni to dziewczyna, ni to ryba. Ta dziw 
na panna w skazała głodnemu i spragnionemu 
księciu ścieżkę prowadząca do chaty rybac
kiej.

— Idź — rzekła — a  znajdziesz tam  swój 
los i los ojczyzny swojej.

Usłuchał jej książę i wszedł do rybackiej 
chaty. Cóż tam  znalazł? Chatę ubogą, ludzi 
prostych, życie pracowite. Okazano mu tam 
gościnność szczerą i pomoc życzliwą, prosto 
z serca płynącą, nie jak  w ielm ożnem u księ
ciu, lecz jak  b ratu  będącemu w  potrzebie.

Z początku zdziwił się w ielm ożny książę. 
Potem  zrozumiał, że potęgą na świecie nie 
jest bogactwo ani w ładza — ale potęgą w ielką 
jest. praca i uczciwość. Zrozumiał to, ocenił 
i uszanował. A że puszcza, według ówczes
nych dawnych praw , należała do księcia, 
rzekł tedy książę rodzinie rybaka:

— Coście sami już pracą swych dzielnych 
rąk  na dzikiej ziemi zdobyli i  znacznie, 
znacznie więcej jeszcze, po wieczne czasy d a
ru ję  w am  i waszemu potomstwu. Waszą bę
dzie ta  ziemia.

3 5  lat temu

WYZWOLENIE WARSZAWY
W rok  1945 św iat w kroczył z nadzieją na szybkie zakończe

nie trw ające j już ponad cztery la ta  II w ojny światowej.
Nadszedł styczeń 1945 roku. F ront wschodni zastygł na 

osiągniętych pozycjach nad Wisłą, k tóre osiągnął jeszcze je- 
sienią zeszłego roku (1944 r.). Bataliony, pułki, dyw izje i a r 
mie przylgnęły do ziemi, zapadły w  przyfrontow e lasy. Cza
sami tylko po obu stronach fron tu  błyskały św iatła rak ie t 
i reflektorów...

Była to cisza przed burzą. Od B ałtyku do K arp at (1200 km) 
fron t żył! Po obu jego stronach ciągnęły pociągi, samochody 
załadow ane wojskiem , am unicją i sprzętem  wojskowym. Obie 
strony przygotowywały się do decydującego natarcia. Arm ia 
Radziecka w raz z oddziałam i Ludowego W ojska Polskiego za
m ierzała rozgromić w roga n a  pozostałych tery toriach  Polski 
i osiągnąć pozycje nad Odrą i Nysą Łużycką. N iemcy p ra 
gnęli pow strzym yw ać pochód Arm ii Czerwonej, aby mieć w ię
cej czasu n a  przygotow anie nowej kontrofensywy.

O s topn iu  p rzygo tow ań  Arm ii  Radzieckiej  św iadczy fakt, że n a  tzw. 
przyczó łkach  m ostow ych  sk oncen trow ano  250 dział n a  1 k m  frontu. 
Ofensywę radziecką rozpoczęło na ta rc ie  p rzep row adzone  13 stycznia  
z p rzyczó łka  pod S andom ierzem . 14 styczn ia  z p rzyczółków pod W a r 
k ą  i P u ław am i  ruszyło  nowe, potężne uderzen ie  w o jsk  radzieckich. 
Ju ż  p ierwszego dn ia  obrona  n iem iecka  zosta ła  prze łam ana .

W ofensywie w o jsk  radzieck ich  wzięła udzia ł  także  1 A rm ia  Wojska 
Polskiego. Działała ona  w  składzie  w o jsk  1 F ro n tu  B iałoruskiego, na  
odc inku  o długośc i około 50 km, w  re jonie  W arszawy. Właśnie o k o 
lice W arszaw y były  szczególnie um ocnione.  Samo m iasto  hit lerowcy 
przeistoczyli w  m ocną  twierdzę.

Niemcom sprzyjały w  organizow aniu trw ałe j obrony w a 
runki terenow e. W pasie działania arm ii (od Jabłonny do 
Karczewa), n a  północ i południe od W arszawy, wznosił się nad 
W isłą wysoki w ał przeciwpowodziowy, a w  rejonie samego 
m iasta zachodni brzeg znacznie góruje nad brzegiem  wschod
nim. Ju ż  to  pozwalało hitlerow com  oprzeć p ierw szą linię 
obrony o  korzystn ie ukształtow any teren  o raz trzym ać pod 
silnym  ostrzałem  Wisłę, k tórą żołnierze polscy zm uszeni byli 
forsować.

W głębi obrony hitlerow skiej (druga linia) wokół W arszawy, 
zna jdu ją  się liczne osiedla i miejscowości charakteryzujące się 
przew ażnie zabudow ą trw ałą, m urow aną, dlatego też stanow i
ły one św ietne punk ty  oporu. Po przełam aniu  obrony hitle
rowskiej w ojska I F rontu  Białoruskiego rozpoczęły m anew r 
oskrzydlający, wychodząc n a  ty ły  W raszawy. W w yniku tego 
m anew ru zostały wyzwolone Żyrardów, Grodzisk i Błonie. 
H itlerowcy w  rejon ie W arszawy znaleźli się w  okrążeniu. 
Wszelkie drogi odw rotu zostały zam knięte.

Defilada w  wyzwolonej  stolicy , s tyczeń  1945 r.

Nadszedł teraz czas działania dla żołnierzy 1 Arm ii Wojska 
Polskiego. 16 stycznia 1945 roku 2 dyw izja piechoty przepra
w iła się przez Wisłę i rozpoczęła a tak  n a  W arszawę od pół
nocy. Tego samego dn ia oddziały rozpoznawcze 1 brygady k a
w alerii także sforsowały W isłę i opanow ały pierw szą linię 
obrony nieprzyjaciela. Nocą z 16 n a  17 stycznia przeszły Wisłę 
główne siły arm ii polskiej. W alki przesunęły się w  głąb W ar
szawy. Powoli zdobywano Powązki, Dw. Gdański, Ogród Sas
ki, P lac Zamkowy, Dw. Główny. 17 stycznia, późnym popo
łudniem , opanowano Służew i Ochotę oraz dotarto  do sk raju  
Okęcia.

I tak  w  dniu 17 stycznia 1945 roku rozeszła się wiadomość 
na k tórą czekali wszyscy Polacy: W arszawa wolna! W ojska 
I Frontu Białoruskiego w raz z  żołnierzam i I Arm ii W ojska 
Polskiego odbiły stolicę Polski!

Był to  pierw szy dzień spalonej i w ym arłej, ale w olnej W ar
szawy. Za żołnierzam i zaczęli w racać do m iasta  ludzie.

19 stycznia, pośród szczątków i dym iących gruzów dawnych 
kam ienic Alei Jerozolim skich ustaw ili się szpalerem  m iesz
kańcy stolicy. Na trybunie, wzniesionej obok ru in  Dworca 
Głównego, stanęli przedstaw iciele rządu polskiego, W ojska 
Polskiego i A rm ii Radzieckiej. Ulicą wyzwolonej stolicy p rze
m aszerow ała pierw sza defilada jednostek Ludowego Wojska 
Polskiego.

W arszaw a znów żyła, w brew  w oli hitlerowców, którzy usi
łowali ją  wym azać z m apy Europy.

M.D.

W taki to oto sposób pow stała w ieś Warszo- 
wa, k tórą później nazw ano Warszawą...

Opr. M.S.
na podstawie legendy E w y Szelburg-Zarem 
biny pt. „Warszawa, stolica Polski’’
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

DOROBEK 
KOŚCIOŁA WSCHODNIEGO 

W PIERWSZYM 
TYSIĄCLECIU

P atria rchat K onstantynopola 
pow stał w  chwili, gdy m iasto 
to stało się drugim  Rzymem ja 
ko siedziba cesarza. K onstanty
nopol pełn ił rolę ośrodka re li
gijnego n a  Wschodzie. Można
powiedzieć, że im bliżej było do 
roku tysięcznego, tym  większy 
m rok zalegał na Zachodzie, a 
rozpalała się jasność n a  Wscho
dzie. Mimo ciągłych w ojen z 
Arabam i, poziom życia relig ij
nego i kulturalnego w zrastał
nieustannie. Wymogi w iary w  
rów nej m ierze obowiązywały
świeckich, i duchownych, cesa
rza  i patriarchę, bogatych i 
biednych. Zaznaczyło się to w  
procesie feudalizacji społeczeń
stwa, k tó ry  przebiegał wolniej 
i odm ienniej niż n a  Zachodzie. 
Wszyscy pracow ali dla pań 
stw a cesarz, patriarcha, ducho
wieństwo, arystokracja, kupcy 
i rzem ieślnicy oraz prosty  lud, 
a n ie  tylko w arstw y najniższe, 
jak  to  m iało m iejsce na Zacho
dzie. N auką Kościoła in teresują 
się, a często k ieru ją nią ludzie

świeccy. Pow stało w iele uczelni 
i bibliotek. W szkołach uczono, 
obok teologii, rów nież medycy
ny, geografii i poezji, a naw et 
zaznajam iano uczniów z pism a
mi w ielkich pisarzy pogańskich 
starożytnej Grecji. Nic więc 
dziwnego że Kościół Wschodni 
wychował, u schyłku pierwszego 
tysiąclecia, w ielu uczonych i 
w ielu świętych. Dla przykładu 
w ystarczy przypom nieć sylwetki 
apostołów Słowian — św. Cyry
la  i Metodego — tw órców  pism a 
i liturgii słowiańskiej oraz p a 
triarchę Focjusza, k tórem u w p ra
wdzie Zachód przypisuje w inę 
za spowodowanie czasowej 
schizmy, ale Wschód zalicza go 
do grona świętych.

Chociaż ogrom ną rolę w 
chrześcijaństw ie wschodnim
m iał do spełnienia cesarz jako 
świecki stróż p raw a ew angelicz
nego, Kościół cieszył się jednak 
całkow itą swobodą w  w ypełnia
niu swej zasadniczej, nadprzy
rodzonej m isji uśw ięcania i- zba
w iania człowieka. W przeci
w ieństw ie do Zachodu, nie zna
no w  Kościele W schodnim świec
kiej inw estytury, a urzędnicy 
świeccy częściej byli powoły
w ani n a  stanow iska kościelne,

dzięki powszechnej znajomości 
teologii. Duchowni niezm iernie 
rzadko pełnili odpowiedzialne 
funkcje cywilne w  państw ie. 
Życiem kościelnym  kierow ały 
sobory i synody. W pływ religii 
na uświęcenie życia społeczne
go, w idać najbardziej w  p ra 
ktyce sądowniczej cesarstwa. 
W ładca kierując się m iłosier
dziem chrześcijańskim , rzadziej 
skazywał przeciw ników  poli
tycznych, a naw et pospolitych 
przestępców na karę śmierci, jak  
to miało m iejsce n a  zachodzie 
Europy. Do najcięższych kar 
jak ie stosowano należało obcię
cie palców, nosa lub uszu, zes
łanie n a  wygnanie, a najczęś
ciej zam knięcie w  jakim ś klasz
torze, co dawało czas n a  prze
m yślenie swego postępow ania i 
popraw ę życia. Na podkreślenie 
zasługuje zdrow a nauka o rodzi
nie i dow artościow anie nie
w iast, k tóre mogły sięgać po 
godność cesarską. W ielkim sza
cunkiem  cieszyły się rodziny d u 
chownych, ich żony i dzieci. J e 
dynie od biskupów, zapew ne 
pod w pływ em  Zachodu, zaczę
to domagać się pozostania w  
stanie wolnym, stąd biskupam i 
w  Kościele Praw osław nym  zo
sta ją  przew ażnie mnisi.

W idomym znakiem  życia re li
gijnego była służba Boża sp ra
w ow ana w  św iątyni, zw anej z 
grecka — kiriakon — stąd cer
kiew. N ajświętszym  m iejscem 
w  cerkwi był ołtarz oddzielony 
początkowo od reszty kościoła 
ruchom ą, a później stałą zasło
ną, n a  której wieszano ikony — 
obrazy Chrystusa i Jego Matki. 
Tę zasłonę zwie się ..ikonosta
sem ”. Przez „ikonostas” do o łta
rza w iodą ta k  zw ane „carskie

w ro ta”, którym i w kracza cele
brans i inni duchow ni spraw u
jący N ajśw iętszą Ofiarę. Msza 
św ięta w  Kościele W schodnim 
jest zawsze w spólną ofiarą. Msze 
pryw atne są tu  nieznane. Ko
m unii świętej udzielano pod 
dw iem a postaciam i i używano 
chleba kwaszonego.

P atria rcha  nie spraw uje ab 
solutnej w ładzy nad innymi bis
kupam i, lecz jako pierwszy 
między rów nym i czuwa nad 
praw idłow ym  w ypełnianiem  po
stanow ień soborów i synodów. 
W życiu Kościoła W schod
niego obok blasków były rów 
nież i cienie. Największym 
jest zapew ne zbyt wielki kult 
okazywany cesarzowi i p rze
rost ilości ludzi pośw ięcają
cych się życiu zakonnemu. 
Blasków jednak  było bez po
rów nania więcej niż cieni. 
Kościół Praw osław ny, zachow u
jąc nienaruszony od czasów 
apostolskich depozyt w iary, m o
że z dum ą szczycić się, iż naw et 
w  szczegółach pozostał w ierny 
nauce Zbawiciela i w  ,,sposób 
popraw ny sławi Boga”. Nazwa 
ta  rozpowszechniła się szcze
gólnie po w prow adzeniu na
Wschodzie św ięta Ortodoksji w 
812 roku. Odtąd Wschód będzie 
podkreślał sw oją praw ow ier-
ność, a Zachód katolickość. Z 
czasem słowo: katolicki zatraciło 
swą pierw otną treść, jako okre
ślenie popraw nej w iary, a stało 
się wyznacznikiem  przestrzennej 
ekspansji Kościoła Rzym skoka
tolickiego. Dopiero Kościoły
starokatolickie przyw róciły te 
m u przym iotnikow i pierw otne 
chrześcijańskie znaczenie.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADA .

POŻYWIENIE A LEKI
Już od czasów Awicenny (980—1037 r.) lekarze w ydaw ali zalece

n ia w  spraw ie sposobu przyjm ow ania leków: dw a czy trzy razy 
dziennie, przed czy po jedzeniu, z popiciem w odą lub bez.

Dziś wiadomo, że sposób odżyw iania stw arza predyspozycje do 
pewnych schorzeń, a także często zm ienia — w  sposób niekorzystny
— działanie leku. W ciągu ostatniego dziesięciolecia coraz więcej po
jaw ia się p rac naukow ych om awiających w spólną zależność poży
w ienia i leków. W pływ pokarm u na leki, n a  poziomie w chłaniania 
z przewodu pokarmowego, dotyczy oczywiście leków podawanych 
doustnie. Każdy lek podaw any doustnie, jeśli n ie  ulegnie w  krótkim  
czasie rozkładow i w  kw aśnym  środowisku żołądka, rozpoczyna w łaś
nie w  żołądku swój cykl przem ian w  organizm ie chorego. N iektóre 
leki cykl ten rozpoczynają nieco później w  jelicie cienkim.

W zależności od tego, czy lek był zażyty przed, czy po posiłku 
jego zetknięcie z zaw artością żołądka m a w pływ  na dalsze jego za

chowanie. Zależnie od rodzaju pokarm u będącego w  żołądku, mogą 
nastąpić pew ne zm iany biochemiczne doustnie zażytego leku. Na' 
przykład tłuszcze, a szczególnie te, k tóre zaw ierają wyższe kwasy 
tłuszczowe (jak choćby olej rzepakowy), ham ują w ydzielanie soku 
żołądkowego i czynności mięśni żołądka. W w yniku tego działania 
zachodzi zwolnienie procesów traw iennych i opóźnienie transportu 
m asy pokarm ow ej do dalszych odcinków przewodu pokarmowego, 
gdzie następuje wchłanianie, a więc, tym  samym, opożnienie w dzia
łaniu  leku. Podobnie działa tłuszcz m ieka i śm ietanki. Pokarmy, 
zm ieniające kwasowość żołądka w  kierunku  zasadowym, będą po
wodowały zasadnicze zm iany w  resorpcji (wchłanianiu) leku, a n a 
w et — w  w ypadku niektórych leków — całkowicie zniosły ich dzia
łanie. Do takich potraw  należy większość owoców i jarzyn, z w y
ją tk iem  żuraw in i śliwek.

Każde opóźnienie przejścia m asy pokarm ow ej z  żołądka do dal
szych odcinków przewodu pokarmowego opóźnia działanie leku, 
i tym  sam ym  je st szkodliwe dla chorego. Skład spożytego posiłku 
również może w płynąć n a  szybkość w chłaniania leku. Np. pokarm y 
zaw ierające duże ilości białka, jak  mleko i jego przetwory, w iążą 
niektóre leki, m iędzy innym i tetracyklinę. U trudnia to, a naw et cza
sem uniem ożliwa osiągnięcie efektu leczniczego w  związku ze zbyt 
m ałym  poziomem leku w  or-ganizmie.

Duże ilości b iałka w  przewodzie pokarm ow ym  mogą stanowić 
poważne utrudnien ie w  osiągnięciu odpowiedniego poziomu leku 
w  organizm ie — zwłaszcza w  przypadku podaw ania sulfonamidów, 
niektórych leków  nasercowych i przeciwzakrzepowych. Nie należy 
tego stw ierdzenia traktow ać jako zalecenia diety bezbiałkowej w 
czasie kuracji, chodzi tylko o odpowiednie dobranie czasu podania 
leku i czasu spożycia posiłku. Przy leczeniu niedoboru żelaza (pe
w ien rodzaj anemii), trzeba unikać po traw  utrudniających w chłan ia
nie żelaza w  organizmie, a  więc kleiku z ryżu, pieczywa żytniego, 
herbaty  i jarzyn zaw ierających szczawiany (szczaw, rabarbar).

Lekarz, przepisujący leki, zw ykle podaje: kiedy i w  jakiej postaci 
lek należy przyjm ować. Naukowcy, zajm ujący się tymi problem a
mi, w idzą rozw iązanie w  um ieszczaniu n a  opakow aniach leków 
wskazówek odnośnie diety i sposobu ich stosowania, aby lek był 
zarów no skuteczny, jak  i bezpieczny. W w ielu w ypadkach takie 
wskazówki są już zamieszczane. W w ypadku, gdy n ie w ie się, jak  
i kiedy lek zażywać, najlepiej zaw sze zapytać o to lekarza. W skazań 
lekarza należy bezwzględnie przestrzegać!

LEKARZ
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Rozmowy 
z Czytelnikamii

List Pani Łucji L. z Katowic 
porusza kluczowe zagadnienie
chrześcijaństwa, jakim jest zba
wienie człowieka przez laskę. 
„Często w czasie niedzielnych
kazań używa się terminów zba
wienie, odkupienie, śpiewamy
w pieśni: „Kłaniamy Ci się, Pa
nie Jezu Chryste, i błogosławi
my Tobie, żeś przez krzyż i m ę
kę swoją odkupił świat”. Jeżeli 
Jezus Chrystus odkupił nas i 
zbawił przez łaskę, nasze dobre 
uczynki i trud walki ze złem
nie mają większego znaczenia. 
Rację mają ci, którzy lekko idą 
przez życie, nie przejmując się 
życiem wiecznym”.

Pani Łucjo, odpowiadając na 
powyższe pytanie, p ragnę prze
de w szystkim  n a  w stępie zazna
czyć, że Pism o św. n ieustannie 
przypom ina nam  tę praw dę, iż 
nasze zbaw ienie dokonuje się 
dzięki Bożej łasce. P raw da ta 
na pozór tylko w ydaje się 
sprzeczna z natu ra lnym  poczu
ciem sprawiedliwości.

Na czym polega nasze zba
wienie, odkupienie, ocalenie, us
praw iedliw ienie poprzez łaskę? 
Człowiek przez swoje nieposłu
szeństwo wobec Boga sta ł się 
winny, stał się dłużnikiem , a ta 
w ina była i jest ta k  w ielka, że 
spłacenie jej p rzerasta  możli
wości każdego z nas. Łaskawość 
i miłość Boga ukazuje się w  
tym, że zesłał swego Syna, J e 
zusa Chrystusa, który zapłacił 
nasz dług i odcierpiał karę za 
nas. Ze względu na Boskość 
osoby Jezusa Chrystusa w artość 
Męki Pańskiej jest nieskończo
na. U m arł za nasze grzechy. 
Przyjm ując na siebie moc grze
chu i śm ierci Jezus je  zwycię
żył, a zwycięstwo to otrzym ało 
zew nętrzny blask w  zm artw ych
w staniu. Uczynił swoimi nasze 
grzechy, a naszym  sw oje zw y
cięstwo. Nasz grzech został 
przybity do drzew a krzyża i 
ostatecznie odpuszczony. Nasze 
sta re  „ ja” umarło, ukrzyżowane 
z Nim i w  Nim. Życie, którym  
żyjemy te raz  jest życiem Z m ar
twychwstałego. Poznać moc J e 
go zm artw ychw stania to  znaczy 
wierzyć w  Jego zwycięstwo i 
wiedzieć, że to  zwycięstwo jest 
naszym  zwycięstwem, że przez 
Niego i z Nim obiecano nam  
życie z Bogiem, że przez Niego 
i z Nim jesteśm y uwolnieni od 
śmierci. Święty Paw eł w oła dc

nas radośnie: „Tak i wy rozu
m iejcie, że um arliście dla grze
chu”. W ie dobrze, że m y jesz
cze nie jesteśm y tacy, że w al
ka będzie trw ać przez całe n a 
sze życie doczesne. Lecz od m o
m entu zbaw ienie przez Jezusa 
Chrystusa n ie  nosim y w  sobie 
n iezatartego p ię tna  grzechu, bo 
On nas zbaw ił i w  Nim zm ar
twychwstaniem y.

Z tego co powiedziane zostało
o zbaw ieniu jak ie dokonuje się 
dzięki łaskawości Boga, ktoś 
mógłby w ysunąć błędny w nio
sek, że jeśli wszystko zaw dzię
czamy łasce, to  nasz wysiłek 
jest niepotrzebny, zbędny. N a
sze zadanie pow inno iść w k ie
runku o tw arcia się n a  zbaw ienie 
przez w iarę i uczynki płynące 
z w iary. Zgodzić się na to, by 
On mógł nas zbawić.

Kiedy zgodzimy się na to, by 
On w  nas działał, w tedy nadal 
będziemy żyć, pracować, budo
wać, kochać, cierpieć, i um ie
rać, lecz nasze życie zostanie 
wypełnione pem ością Bożą i 
wszystko zm ierzać będzie do 
osiągnięcia zm artw ychw stania w  
Królestw ie Niebieskim. Sami z 
siebie nie m ożem y się zbawić, 
bo to przekracza natu ra lne 
zdolności człowieka, lecz również 
Bóg n ie  może nas zbawić na si
łę, bez naszego przyzwolenia i 
współpracy z Bożą łaską. Tu 
tkw i sens w ysiłku w alki ze 
złem, z grzechem.

Pan Bronisław D. z Nowego 
Sącza prosi o wykaz monar
chów, których Kościół Rzym
skokatolicki zaliczył w poczet 
świętych lub błogosławionych. 
„Znam kilku z nich — pisze 
nasz czytelnik — jak np. Hen
ryk II cesarz niemiecki, Olaf 
król norweski, Eryk król szwedz
ki, Kanud król duński. Nato
miast nie wiem nic o monar
chach Szkocji, Anglii, Francji, 
Hiszpanii, Portugalii. Chciał
bym się też dowiedzieć o tzw. 
narodowych świętych wyżej 
wspomnianych państw”.

Szczerze przyznam , że w  tej 
chwili nie jestem  w  stanie od
powiedzieć n a  Pańskie pytania. 
Po prostu  n ie  wiem, czy tako 
w y w ykaz został opracowany, a 
pudjęcie się tej pracy wym aga 
wielu dni ślęczenia nad żyw ota
mi świętych. Jedno mogę Panu 
poradzić: lek turę książki „M ar
tyrologium  rzym skie”, W ydaw
nictwo A postolstwa Modlitwy,

K raków, ul. K opernika 26. W 
wym ienionym  „M artyrologium ” 
znajdzie Pan między innym i 
wykaz św iętych m onarchów. 
Przy okazji p ragnę dodać, że 
nie odbierając niczego z czci 
należnej św iętym  monarchom, 
biskupom, kapłanom , zakonni
kom i możnym tego św iata, oso

r

biście bardziej jestem  zain tere
sowany świętością w yrasta jącą 
z dnia codziennego, świętością 
zwykłych ludzi pracy. Nie tyle 
egzotyka i nadzwyczajność, ile 
życie zgodne z Ewangelią jest 
istotą świętości.

DUSZPASTERZ

C Z Y  W I E C I E ,  ZE...
Jednym  z najstarszych w ytw orów  ludzkiej ku ltu ry  jest... 

g r  z e b i cń. W epoce jaskiniow ej ludzie czesali się zapew ne pa l
cami. Później w padli n a  pomysł używ ania do tego celu ciem i lub 
ości, przym ocowanych do patyka. W każdym  bądź razie, już b a r
dzo daw no tem u zaczęto w yrabiać grzebienie, a w iem y o tym 
z licznych wykopalisk.

W języku polskim  nazw a grzebień wywodzi się od czasownika 
grzebać, grzebać w e włosach — w  celu ich uporządkowania
i ułożenia. Archeologowie w  prasłow iańskich osadach, jak  na 
przykład w  Biskupinie, znaleźli w iele bardzo pięknych i kun
sztownie w ykonanych grzebieni. Były one w ykonyw ane z drew 
na, kości, bursztynu, rogu, a  również brązu i srebra. Spotkano 
grzebienie jedno i dw ustronne, a od XI w ieku również grzebie
nie składane, przeznaczone do noszenia przy sobie.

W XVII i XV III w ieku w  eleganckim  świecie — oprócz grze
bieni — używano także m aleńkich m łoteczków z kości słonio
wej lub srebra. Służyły one do... zab ijan ia wszy, k tó re  znajdo
w ały św ietne w arunki egzystencji pod olbrzym im i perukam i no
szonymi w  dzień i  szczelnymi, atłasowym i czepkam i i szlafm y
cami, używanymi n a  noc.

H istoria l u s t r a  też jest bardzo stara. Ju ż  w  starożytnym  
Egipcie w yrabiano lu stra  m etalow e z miedzi lub brązu. Dosko
nale wypolerowane, daw ały w yraźne odbicie. Były najczęściej 
okrągłe, n a  długiej rzeźbionej rączce. Znano wówczas też lustra 
wklęsłe, zm niejszające obraz i w ypukłe — powiększające. W sta
rożytnej Grecji i Rzymie w yrabiano lu stra  srebrne i pozłacane. 
Często zdobiono je płaskorzeźbam i z kości słoniowej i drogim i 
kam ieniam i.

W pierw szym  stuleciu naszej ery  próbow ano w yrabiać lustra 
ze szkła powleczonego w arstw ą m etalu, m inęło jednak  w iele 
stuleci, n im  tak ą  produkcję udoskonalono i upowszechniono. Lu
stra  te początkowo były małe, w ypukłe i zawsze okrągłe, s ta 
nowiły bowiem w ycinek dużej lustrzanej kuli. Dopiero w  XVI 
w ieku nauczono się w ytw arzać płaskie zw ierciadła o coraz w ię
kszej powierzchni. Z ich w yrobu słynęła wówczas W enecja.

Przez długi czas Polki przeglądały się tylko w  lusterkach przy
wożonych z zagranicy. Zagraniczne lu stra  m iały jednak  od po
czątku nazw ę jak  najbardzie j polską: „zierkadła”, czyli przed
miot, w  k tóry  się zerka, następnie nazw a ta  przekształciła się w 
słowo „zwierciadło”.

Dużo młodsza jest historia o k u l a r ó w .  Zaczęto je  nosić w  
początkach XVII wieku. P ierw sza w ytw órnia okularów  pow 
sta ła w  H olandii w  1608 roku. Przez w iele la t  były one trak to 
w ane jako sm utna konieczność, szpecąca i postarzająca ich w łaś
ciciela. Chętniej więc używano m aleńkich lunetek lub binokli, 
czyli podwójnych szkieł na długiej rączce. P rzykładano je  do 
oczu, gdy zaszła tego potrzeba. W połowie X IX  w ieku zaczęto 
używać w  teatrze lub n a  wyścigach podwójnych lusterek, czyli 
lornetek. Do dobrego tonu należało wówczas „lornetow anie” dam 
siedzących w  lożach. Jedynie dam  koronowanych nie wolno było 
oglądać przez lornetkę!

W początku naszego w ieku rozpowszechniły się binokle, um iesz
czone na nosie przy pomocy sprężynowego zameczka, zw ane z 
francuska „pince-nez”. nie były one zbyt wygodne, zameczek 
uciskał nos, a przy gwałtowniejszym  poruszeniu — binokle spa
dały i tłuk ły  się. Umocowywano je  w ięc dodatkowo n a  długiej, 
czarnej tasiemce, k tó rą  panow ie zaczepiali do klapy surduta, a  p a 
nie — u paska spódnicy.
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Stefcia kom icznym  ruchem  załamała ręce.
— Suw eren ie ,  zlituj się! uwolnij  mię!  — zawołała wesoło.
— O nie! żadnej laski, Jes t  pani w mej mocy, n ik t  cię nie wyzwoli, gdy 

ja nie zechcę. Mam za sobą cale szeregi popleczników.
Wskazał na por tre ty .
— Ależ oni m nie  nie  chcą,  wypędza ją ! . . .
W aldem ar  pochylił  się do niej i rzeki z nacisk iem :
— G d y  ja  zechcę,  oni zechcieć m uszą!
Stefcia zaczęła t racić  pewność  siebie. Postanowiła  wyjść  koniecznie.
Łecz w tej chwili zaszło coś dziwnego. Oto w p a rku  rozległ się k rzyk ,  glos 

w padł  do sali i akus tyczne  śc iany pow tórzy ły  go k ilkakrotn ie .  Zdaw ało  się, 
j ak b y  p o r t re ty  przemówiły .  Na Stefci,  rozstro jonej  do najwyższego stopnia,  
głos ten po słowach W aldem ara  zrobił  wrażenie  wprost p io runu jące .  Rzuciła  
się naprzód z okrzyk iem  przestrachu.

W aldem ar  chwycił ją  za ręce powyżej łokcia i p rzysuw ając  do siebie, szep
nął :

— Nie bój się... P rzy  m n ie  nic ci nie  grozi...
T rzym ał  j ą  mocno, sp łoniona,  z silnie b i jącym  sercem.
— Nie obawiaj się, jes tem p rzy  tobie — powtórzył  s t łum ionym  głosem.
Oczy jego p iekły, pasow e us ta  drżały, w sk ron iach  biły tętna.
Chwila ciszy... p ierwszego upojenia! . . .
Niewidzialne dreszcze łączyły ich z sobą, zlewając się w  jeden prąd ,  pełen 

czaru.
W'aldemar nie p rzeryw ał  go ani  po ruszen iem , ani słowem. Chciał  go w yzys

kać  do ostatka.. .  rozpłomienia ła  go b liskość Stefci, rozczulała jej  słabość. Czuł, 
że ją ta chwila męczy, ale że biedaczka jednocześnie boi się poruszyć, by  nie 
uleciała spłoszona.  To go rozrzewniło.

Stefcia była j a k  n ieprzytom na. P ierwszy raz w życiu zadrgał  w je j  duszy 
jak iś  no w y  dźwięk. Doznała obaw y przed  tym , do k tórego miała  już ufność 
zupełna- Szarpnę ła  się i rzekła  p rze ryw anym  głosem:

— Chodźmy stąd... już chodźmy!
— A m oja  h istor ia?  — spytał.
— Opowie mi ją pan innym  razem.
— n  nie! drugi raz nieprędko może nas tąpić  podobna chwila, t rzeba  z niej 

korzystać.
Podprowadził  w a h a ją c ą  się Stefcię do male j  k a n a p k i  nap rzec iw  por tre tu  

i rzeki z uśm iechem , już  sp oko jny  i p ew n y  siebie.
— Niech pani spocznie tu... J a  obok. O tak. A te raz  proszę słuchać  dziejów 

babki.
Dziewczyna nie znalazła siły sprzeciwiać się mu. Jego stanowczość im pono

wała jej. Usiadła n a  kanapie.  W białej su k n i  z pękiem  żółtych róż w  ręku  
tworzyła bardzo ładna p lam ę na c iem nej mater ii.  W aldem ar  zaczął  mówić 
dźwięcznym b a ry to n em , chociaż dzisiaj nieco s t łum ionym  w brzm ien iu :

— B abka  moja była ofiarą nieszczęśliwej miłości... kochała  człowieka,  z k tó 
rym  nie pozwolono jej połączyć się.

S łucha jącą  przeszedł lec iuchny  dreszcz.  Podniosła oczy na tw arz  por tre tu  
z w yrazem  głębokiego współczucia.

W aldem ar  mówił dalej :
— Była księżniczką z rodziny s tarożytnej ,  noszącej  w sw ym  h e rb ie  koronę 

królewska. Miała wielu znakom itych  s ta ra jących  się. Odrzuciła wszystk ich ,  k o 
chając ubogiego chłopca, sekre ta rza  w dobrach jej ojca. Kochali  się w za je m 
nie p ierwszą miłością,  tak  potężną,  że m ogłaby  wszystko zwalczyć. On milczał  
przeczuw ając ,  że mu je j  n ie  dadzą. Cierpiał skrycie.  Ale ona m łoda,  w ypiesz
czona przez ludzi i w a r u n k i  życia,  n ag ina jące  się zawsze do je j  woli, nawret  
k a p ry s u ,  nie chciała milczeć. Wyznała rodzicom miłość do młodego Gwidona, 
prosząc ich o błogosławieństwo. Spotkał ją  zawód. Ojciec, książę de Bourbon,  
człowiek poglądów bardzo ro jai is tycznych,  p rzes iąk lych  feudalizmem, am bitny  
i d u m n y ,  odtrącił  w yznan ia  córki. B iedny chłopak, k o cha jąc  gorąco, p rzy  tym  
również am bitny ,  n ie  zniósł tak  strasznego ciosu:  w k ró tce  zakończył życie sa 
mobójs tw em , pożegnaw szy się l istownie z Gabrielą. Księżniczka, pog rążona  w 
bezgranicznej  rozpaczy, chciała wstąpić  do klasztoru , ale ty ra n  ojciec nie 
pozwolił na to. Musiała się bawić, m usia ła  znosić ho łdy  l icznych k o n k u r e n 
tów, lecz opierała się s tanowczo rozkazom ojca, k tó ry  zmuszał  ją do zamąż- 
pójścia.  T ak  przeszło kilka lat. Tymczasem  dziadek mój Maciej przechodził  
m n ie j  więcej to samo. Będąc ułanem, gdzieś na balu poznał  i pokochał  młodą 
osobę, córką obywatelską.  Nosiła ona imię pani.

Waldem ar  spo jrza ł  w oczy Stefci z ja k im ś  rzew nym  uśmiechem.
Ona drgnęła i przybladła. Spostrzegł to. Delikatnie u ją ł  jej  rękę.
— Co pani jes t,  panno Stefanio?.. . ,
Wysunęła rękę  z jego dłoni i zan u rza jąc  tw arz  w różach rzekła:
— Nic... nic... n iech p an  mówi dalej.
— T eraz  n as tęp u je  okres najsm utn ie jszy .  Muszę tu obwiniać mego dziadka.  

Kochał  swoją Stenię bardzo, ale...
— Stenię? — zawołała Stefcia.
— Tak spieszczal jej imię i na jej  pam ią tkę  panią  tak samo nazywa. Pani 

podobno jes t  p o r t re tem  tamtej . Ona była również pierwszej  młodości,  ró w 
nież wiośniana, tchnąca  życiem i prom ien ie jąca  u roda .  Posiada ła  świeżość 
uczuć, głęboką wiarę ,  miłość do świata  1 ludzi. Pokochała  dz iadka z całej d u 

szy. Zaręczyli  się, ale nieszczęście,  s tugłowe fatum, s tanęło  na ich drodze.  Tu 
wiaśnie  muszę oska rżać  dziadka. Nie miał dość  stanowczośc i,  aby  zwalczyć 
p rzesądy  i zastarzałe  pojęcia swej  rodziny. Nie pozwolono mu ją  pojąć za żo
nę tej,  k tó rą  kochał , k tó ra  ze wszech m iar  zasługiwała na to, k tó ra  wreszcie 
była może więcej w ar ta  od n ie jednej  pro tegow anej  przez jego s ferę  i rodz i
nę. On chciał w praw dzie  p rze łam ać  zaporę  dzieląca go od szczęścia, a le w a l 
czył za  kró tko .  Zagrożony  wydziedziczeniem, pod groźbą n iebłogosław ieństwa 
uległ zlej sile, nie m a jąc  odwagi s tawić je j  czoła do końca. Bardzo zacny 
i p raw y,  nie posiadał je d n a k  dosta tecznej  si ły woli. Brakło  m u  h a r tu ,  za  s ła 
by, zanadto u legający  wpływom miał  charak te r .  Nie potrafi ł  powiedzieć n ie 
odwołalnie!  „ J a  chcę!*3 — miłość swTą pozostawił w  sercu ,  nie u jaw n ia jąc  jej 
w czynach. Fan a ty zm  s fe row y spaczył jego najdroższe  uczucia, złamał dane 
słowo, może go n aw et  chwilowo p rzek o n a ł ;  zaręczyny  zostały  zerwane,  życie
i se rce  biednej kobie ty  s ta rgane  na zawsze.  Z araz  potem wysłano mego d z iad 
ka za granicę, aby  tam zapomniał , .  Ja k ie  szyders tw o!  J a k a  ironia!. . . W P a ry żu  
dziadek poznał Gabrielę  de Bourbon i tak  p ra b a b k a  moja ,  zaprzy jaźn iona
z domem księstwa, ułożyła z ojcem Gabrieli  to  m ałżeńs tw o-K siężn iczka ,  zm ę
czona życiem, poddała  się woli ojca. Dziadek, pow odow any  już  n ie  wie czym, 
zgodził  się również. Slub odbył się w Rzymie, lecz młoda para  k ro k u  tego 
żałowała cale życie. Byli bardzo nieszczęśliwi.  Oboje mieli serca wystygłe ,  
gorycz płynęła w ich żyłach. Oboje w yrzucali  sobie chwilę zaślubin, dręczyli  
swe sumienia. Ona kochała do zgonu pam ięć  cz łowieka, k tó ry  z je j  powodu 
zginął,  on sta le  nosił w sercu  miłość tam te j  i żal, że zwichnął  je j  szczęście. 
Nie było spokoju  ani harm onii.  Złośliwe fa tum  rzuciło na n ich  c iężką  chm urę ,  
wszelkie p rom yk i  św ia tła  p łynącego ze świa ta rozjaśnić  jej  n ie  mogły. Pozos
tali w cieniu do końca.  Gna niedługo żyła. Smutek,  ciągła walka ,  n ieskończo
na wew nętrzna  ro z te rk a  p o dkopa ły  wątły  organizm. Wkrótce rozwinęła  się
choroba sercowa i suchoty .  Z m arła  na południu w dość m łodym  wieku. 
Wówczas dziadek oddal o rdynac ję  m em u ojcu, sam  zamieszkał w Słodkowi- 
cach,  dokąd w kilkanaście  łat  potem  sprowadził  ow dow iałą  ciotkę Idalię  z m a 
lu tk ą  Lucią.

W aldem ar  umilk ł .  Siedział z pochyloną głowa i głęboką zmarszczką pom ię 
dzy brwiami. Nagle wyprostow ał  się, przeciągnął dłoń po czole i rzekł z 
w es tch n ien iem :

— Teraz  na innej  p lanecie  może znalazła spokój,  darem nie  szukaw szy  na
ziemi

— Czy pan ją pamięta'.- — spy ta ła  głucho Stefcia.
— Była moją chrzes tną  m atką ,  pam ię tam  ja  trochę. Dużo opow iadała  mi

o niej  babka Podhorecka ,  k tó ra  łiardzo ją kochała.
Spojrzał uważnie na  Stefcię, na je j  rozpalone  usta, wilgotne oczy, i rzekł 

dziw?nie łagodnym  głosem:
— Zmęczyłem panią. .. p r aw d a?  T ak a  pani widocznie  p rze ję ta ,  naw et  w z ru 

szona-
Podniosla na niego oczy.
— Żal mi ludzi,  k tó rzy  się tak  strasznie  męczą, tak  cierpią...
— O tak!  żal zawiedzionej nadziei  i największego bogactwa na świecie —

uczuć.
— Pan  to po jm uje?  — spy ta ła  Stefcia.
Zmarszczył brwi.
— A pani wątpi?
— Myślałam, że... w  pańskiej  sferze nie nazyw a się miłości bogactwem...  że 

się je  nie ceni...
— Je d n a k  dziadek Maciej  cenił i pojm ował miłość i m oja  b ab k a  również.
— I oboje zm arnow ali  ją  — dokończyła  Stefcia.
— To znowu co innego. Brakło  im sił do zbudow ania  dla sw oje j  miłości

odpowiednich podstaw. Nie umiel i  ustawić jej na takim  piedestale,  z k tórego
nikt  s trącić by  jej nie potrafił.  Niech pani w ierzy  jednak ,  że są  w śród nas 
inni, o! być może gorsi  od dziadka pod k ażdym  względem, ale więcej e n e r 
giczni, n aw et  uparci* Gdy ci zechcą dopiąć celu, z łam ią  wszystko,  pó jdą  
przebojem , ale dopną go. Do takich  ja się zaliczam. M am  tys iące  w ad ,  lecz 
posiadam n iezłomną odporność  na  wszelkie złe siły. P rz y  ty m , j a k  wszyscy 
Michorowscy, jes tem trochę  egoistą , więc szczęścia nie pozwoliłbym sobie w y 
drzeć za nic i n ikomu. Zgnieść by m nie  nie zdołali:  ja  bym  zgniótł  tych ,  co 
by się ważyli s ta nąć  ze m na  do podobnej walki.  Nie zas traszy łaby  m nie  g ro 
za wydziedziczenia ani przekleństwo. Je s tem  bezwzględny, dobrze!  ale czuję 
w sobie potrzebę  szczęścia innego, niż posiadam, i gdybym  do niego dążył,
n ik t  nie  śm iałby  stawić mi zapory!

O rdyna t  mówił  z pała jącym i oczyma, z rozdętymi nozdrzami i zm arszczoną 
brwią.  Jego szare  źrenice zdawały  się w tórow ać  słowom, bila od n ich  wielka 
siła t e m p eram en tu ,  energia  i wola nie znająca dla siehie żadnych  granic.

S tefcia z odrzuconą  głową i rozchy lonym i nieco ustami w pa t ry w a ła  się z p o 
dziwem w jego m ęsk ie ,  w yraz is te  ry sy .  Im ponow ał  jej. Czuła, że  to, co mówi,
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